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^  z r̂ i półroczn e 8  zlr., ro­

cznie I O  złr.
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KIIRJER
wychodki codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
7 a wiersz petitowy lub jegojm iejsce, 
za pierwszy raz l O  cnt., za nastę­
pne po &  cnt. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem p o S  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 ł »  cnt. „Nadesłane" 8 0  cnt. 

od wiersza
Adres dla telegramów:

„  K  U R J h l i “  —  K J H A K O  W.

Rękopisów Redakc;a nie zwraca.

R E D A K C J A A .  T D MINISTRACJA: ulica SzewsKa HNTr 7, I. piętro.

Kościół a Kwestja socjalna.
• *°’ ê . katolicki powołany
jeBt do rozw.^zanie. kwestji socjalnej, od 
^asu ukazania »ię głośnej encykliki P a- 
pie^a Leona X I I I .  Rerum novarum godzą 
się nawet zdeklarowani liberałowie i pi

S i c t ó e m0gąCe b7najntDiej  p o d a d  zą
W  Revue des dems 

p Anatol L e ro y -B e e u lie T "! 
ua ^ m a t: .PaJieztwo ^  T 6 8rt^ uI6w
Krauja“ . Pierwszy ar tV u?  '  T  
roy-Beaulieu jak n J l  • rozpoczvna U

„W iek  X I X  -  S UJe: • * • xwió iatr n , możemy juz o nim mo­
li  wykluczył K S  ~  pochlebial ' obS  
ta. Z d n » V. ^ oaęiół ze sprrw tego świa-
dla rzeczv ? ? '  że relig ja stworzona 
dnei n m  "'cbteskich, nie może mied ia- 
r\V\z 6Jl do spraw ziemskich. L ibe- 
iurii * ,Ŵ zn.aj^e szacunek dla wolności re 

K jnych, usiłpwał zamknąć duchowieństwo 
■aosciołao^ seminarjach i klasztorach, 

j J e *en nal ładował owych prefektów,
Bł , f zy ,Qa osadzie  ustawa zabraniają Chry- 
odt«^WI jkarywad na ulicy. Krzyż miał 

; w‘dnieć tylko wśród ciszy cmentar-
0 \ " a grobach zmarłych lub udała od 
. w jących na szczytach wież, co gu- 
że ro'1 W przes*;r*eui. W ielu zdawało się, 
ją  naraża 8p<r’ób ®Iuijł relig)i|; sądzili, iż
k ośc ie ln y ch Y «r°w adzająC z dziedz,ny LW
knud ia e ?anktuarjów sumienia Zaw -
nią wrota S vd ?iedzinach- ’-atrza8nąć za
dzid relici ^  yQ.1> znaczylo to : sprowa-

A iJ i u 0 właściwego powołania*. 
N .nrółn  "  •by *° tylko złudzeniem,
snośd H° j “ R w a liś m y  oddzielić docze­
p ę  0 duohowności, napróżno staraliśmy 
bvtv y  między uiem- mur nieprze
tnyrn Die może być długo oboję
litem 7 -  * 8zy9tko> 00 ty je i « ę  oko/o 

d z ie je .. .  I  oto ta stara matka za- 
r v “ a mówić do ludzi o tem, co  ich naj- 
JWdziej rozdziela. Tak samo, jak za caa- 

_ *rz«gorza V I I  lub Sykstusa V  Pa- 
! jhoe wyrzec uwe słowo w sprawach

1 . kich — świata to nie drażni i stu
c,e gię temu nie d z ;w

znakom  nadchodzących czasów. 
mi *® « § ,  iż naprawdę jesteśmy świadka 
ak P^Wr°*-n na scenę jednego z wielkich 
z , historii i na tym starym teatrze, 
KUan °  zdawc‘-°  « ę  Kyć na zawsze wy- 
gta. ena» spostrzega papiestwo nowt, po- 
pt ’ Bupelnie różną od tych, z jakiemi 
na * • tysiąc samo występowało. Widzi
g tprzeciw siebie dem okrację; ciekawe :ai 
“  spotkame, od którego wielce zależy 

^■łaanie dramatu czasów przyszłych. 
d P ^ w o  to rozumie, idzie wprost do
naiK° ua"j ‘  1 mówi j eJ 0 tem' co ludowI
cja lnejs 'e j leży na sercu: „o  sprawie (

0(j ? alej  Leroy Beaulien przypomina, że już 
źniei a ®a*nt Simon i Lamrnnais, a pó- 
w sw e wzywaii K ościół, aby wzią, 
Nu no rę° e 8Praw§ warstw robotniczych, 
się ć ° Zl5r wszystkie te odezwy zdawały 
Leon Y  " iewy8łuehanemi, lecz oto papież 
umyal poczyna głosić idee, o których
m oie I  P '1 wierzchowne jądr'ty> że me 
się dn nię Powinien im sprzyjać. Zwraca 
co znos UCzkiob> do robotnikćw, do tych, 
cz*ch kht trudy dnia i mówi im o rze- 
dziej ’lei .  16 tym biednym ludziom naibar- 
robkach “ 8 f®rcu> o ich pracy, o ich za- 
stwo schód*; j ebie powszednim. Papie- 
'" -1- do ludu, papiestwo staje sięludeim.

lam: jego ^ ^ ^ k a m i  Leona X I I I .  a bul- 
runkown a Pzedników niema-z bezwa- 

, v C £ rzeoZDośoi.
tn 9 *. JAoa ustawicznie doniosłość 

P^ecznych nie jest ładnem zaprze-
■Praw

czeniem K ościo ła ; jest raczej zaprzecze­
niem rewolucj i liberalizmu. Lud, długo 
żywiony surowem mięsem teorji p o lity ­
cznych i upajany alk holem ab. "ak< yjnych 
zasad, żąda teraz ; odsrawniejszych alirr sn - 
tów. Czyż może Kościćł nic miał racji, 
gdy oa kar tal rewolucję, że ofiaruje ludo- 
'i i kamień zarmast chicha i truciznę w po­
staci miodu? .

Bądźmv lojalni i przyznajmy, żeśmy 
przeceniali wolność. Nie dotrzymała ona 
swych obietnic. Sam fakt, że zaledwie m i­
nęło sto lat od rewolucji, która m n A  o d ­
nowić oblicze świata, a już nowe apole 
czeństwa domagają się nowych przemian i 
nowych rewolucyj, —  jest ciężką porażką 
dla wieku i dla nowego porządku społe­
cznego Nie wiem, czy dzieje irzedstawia- 
ją  równie smutny widok. Ale po co ma 
smucić się K ościół zawodami stulecia? 
C o mu szkodzi rysowanie się zaledwie 
skończonego budynku, którego krokwie za­
czyna ą jnż trzeszczeć nad nami? K ościół 
nie obawia się jego upadku, raczej trjum- 
fowalby nad nim. Czyż nie został zbudo­
wany bez niego, a często przeciw niemu. 
Rewolucja sądziła, że odbuduje spoteczuość 
bez krzyża i Boga. Cóż więc może być 
niespodziewani m  lub przykrem dla K o ­
ścioła w porażce tych zarozumialców, któ 
rzy dumnie odrzuca.i jeg o  blogosławień ■ 
siw a? Nie wierzył on nigdy w trwałość 
jego dzieł, nie ustawał w przepowiedniach, 
że i rędzej lub później runie“ .

Mieszczański ustrój jpóteczny, który w y­
tworzył się po wielkiej rewolucji, pragnął 
zniżyć K ościół do roli stróżów, nie Jojąc 
mu prawa wkraczania do sumień i prze­
twarzania Całego życia człowieka, według 
jego zasad i Boskich celów. Wzbogaceni 
mieszczanie mniemali, że zadaniem K o ­
ścioła jest pilnować ich kas ogniotrwałych 
i składów, by żony i córki mogły swobo- 
duie tańczyć po nocach, a synowie tracić 
czas na wesołych kolacyjkach. Dlatego je ­
dynie mieszczanin głosuje za utrzymaniem 
budżetu wyznań. Nigdy może nie było 
poczucie religji bardziej naiwn e wpaterją 
lizowane. K o ś c ó l uie mógł przyjąć podo 
bnej roli, jaką mu narzucano.

I  gdy z koleji mieszczaństwo zażądało 
aby przeklął tych, którzy obecnie dom a­
gają się udziału w szczęściu ziemskiem, 
zamiabt anatemy, prz. ttai im K ościół bło - 
gosławibństwo. Leon X I I I  stał się Papie 
żem robotników i wskazał, że tylko K o 
ściół posiada formuły pokoju i sprawie­
dliwości społecznej. W  wystąpieniu jego 
nie trzeba się dopatrywać zimnych rachnb 
polityki. Papieztwo ma zbyt wielką w swe 
posłaj^iictwo wiarę, aby się mogło zdecy 
(lowac na targi, jak  to czynią polityczne 
stronnictwa, dJa których socjalizm jest 
fałszywą monetą, dobrą dla płacenia gło 
sów Indu przy wyborach. Leon X II I . jest 
bzezerym; postanowił pogodzić K ościół z 
nowemi czasami. Zamiast wykląć cywili 
zację i rewolucję idei, wolał przesiać ją 
przez sito i pokazać, że to, co jest na­
prawdę postępem, zdobyczą cywilizacji lub 
myśli, zgaaza się z dogmatami kościelne- 
mi, to zaś, co nie może być przez Ko 
ściól przyjętem, nie może również być 
przyjętem zc względów idei i obycza ■ 
jów .

Końcow y ustęp wspomnianego artykułu 
Anatola Leroy-Beanlieu brzmi f

„ Encyklika pepieska ma więcej warto­
ści, aniżeli program ekonomiczny ; jest io 
pocałunek Chrystusa na czoie biednych, 
uściśmenie ludu przez Kościół. Czyn to 
ojca, rzucającego się między zwaśnione 
dzieci, ojca, który przypomina wzajemne 
obowiązki miłości i ustępstw Papież, wi­
dząc nową społeczność, podzieloną na dwie 
nieprzyjacielskie armje, zstąpił między wal­
czących i międzu dwoma obozami zatknął 
krzyż. Papież ma słuszność...

Czyż lepsze świadectwo mógłby K ościo ­
łowi wystawić najgorliwszy jego  obrońca?

Z KRAJU.
Sprawa przemysłu rolniczego kroctmalarskiego 

w komisji krajowej dla spraw rolniczych.
(Dokończenie).

Inaczej mają się rzeczy r. kroclimalar- 
n ami, pod 1. a) wymieuiouemi, które wy- 
idbiają krochmal czysty, suchy, czyli go 
towy produkt eksportowy. Krocbuialaroie 
takie są zupełnie niezależue od kroebma- 
1 irm tabrycznych, koszt ich założenia jest 
stosunkowo niewielki, mianowicie tam, 
gdzie są stare budynki, dające się łatwo 
na krochrnalarnię adoptować, uie wymaga­
ją  wielkich ilości materjalu surowego, 
wskutek czego mogą być rozmiarami swe 
u.i zastosowane do bardzo nawet malej 
lości produkowanych ziemniaków, a dają 

produkt gotowy, który latami całemi bez 
zepauiia przechowauy być może, gdyby 
z powodu nieprzyjaznych konjuuktur (zbyt 
niskich cen) okazała się potrzeba po­
wstrzymać się ze sprzedażą

Do powodzenia takiej krochmalami rol­
niczej, izolowanej, potrzeba wszakże na­
stępujących warunków:

a) ziemniaków tanio produkowanych;
b) wody dobrej i w dostatecznej ilości, 

(do 10 hektolitrów na 1 q ziemniaków).
c) odpowiedniego urządzenia, które tam, 

g Izie budynki istnieją, więcej jak 5000 
zlr na dzienną przeróbkę 4 0 —50 q zie 
lmiiaków nie kosztuje

Nierównie większe znaczenie od takich 
izolowanych krochmalami rolniczych ma­
ją k r o c h i r a l a r n i e  p o ł ą c z o n e  z g o ­
r z e l  n i a m i , Kroch tn lamie bo wiem ta - 
kie, t. j. połączone z gorzelniani , mi gą 
stanowczo taniej Krochmal produkować, a 
tem Jimem i po niższych cenach produkt 
sprzedając, jeszcze dobre interesa robić, a 
względnie, lepiej opłacać ziemn.aki w go 
spodarslwie produkowane. Administracja 
bowiem i techniczne kierownictwo, jak 
niemniej i urządzenie takiej krochmalami 
mogą być nierównie tańsze, niż kroebma 
larni izolowanej, zważywszy, że goneln ik  
ijteligentny może bardzo łatwo nabyć prak­
tycznych wiadomości, potrzebnych do pro 
wadzenia takiej krochmilarui i prowadząc 
gorzelnię, prowadzić (za niewielkiem wy 
nagrodzeniem dodatkowem), zaraz m i kro 
chmalarnię. —  d lej. że motor i niektóra 
inue urządzenia gorzelń- używane być mo­
gą zarazem lub naprzemian i w krochma 
larni.

Najważniejszą zaś korzyścią krochma 
larui połączonych z gorzelnią rolniczą jest 
to, że ziemniaki, które ze względu na 
dzis‘ejsze ograniczenie kontyngentowe wy 
robu spirytusu w gorzelni przerobione być 
nie mogą, mogą być łatwo przerobione na 
krochmal, dający się jak powyż powie 
dziano dlngo przechowywać. "  ten spo 
sćb może gospodarstwo, pominiu zmuiejsze- 
nia rozmiarów gorzelni, najnowszą ustawą 
gorzelnianą spowodowanego, tę samą jak 
poprzód, a uawet większą ilość ziemnia 
ków, korzystnie pr -dnkować.

Nadto krochmalaruie połączone z gorzel­
niami rolniczemi, nie potrzebują być tak 
intenzywnie prowadzone pod względem wy­
dobywania wszystkiej mączki w ziemnia­
kach zawartej, s zatem m..gą być i z tego 
względu mniej kosztownie urządzone i pro­
wadzone. gdyż miazga ziemi taczana, z któ­
rej jeszcze wszystkiej mączki nie wydo 
byto, która zatem jak up. w Sitbieczowie 
jeszcze 5 — skrobli zawiera, może być 
bardzo dobrze do zacieru w g r/tlni nży 
tą, i tam przez przeróbkę na spiiytus osta­
tecznie całkiem wyzyskaną

Na podstawie powyższego wywodu, opai 
tego na opiuji fachowej dra Wawnikiewi 
cza, wyprowadza referent wniuBek, że w

interesie gospodarstwa krajowego leży, aby 
krochmalarnL takie z gorzelniami rolni­
czemi połączone, na pierwszem miejscu 
drogą subwencjonowania do żvcia pow o­
łać.

Na dowód, że krochmalarnie rolnicze, 
połączone z gorzelniami roluiczemi, mogą 
się znakomicie opłacać jeżeli będą urzą 
dzoue w warunkach poprzód wskazanych, 
m.anowicie tam. gdzie nowych budynków 
stawiać nie potrzeba, wody jest podostat- 
kiem, gorzelnik inteligentny na miejscu a 
zit-ruia produkcji dobrych kartofli sprzyja­
jąca tanią produkcję tychże umożebnia,

-  Drzj-ioczył referent wyniki krocLmaiar- 
i Siebieczow8kiej, podaue przez prof. dra 

Wawnikiewieza, który do zbadam a sto- 
uuków tej krochmalami, był przez Wy- 
Izial krajowy wydelegowany.

Po dłuższej i bardzo ożywionej dysku 
j i ,  w której wszyscy członkowie komisji 
udział wzięli, przytaczając zarówno trafne 

rg'jmeuta za, jak i przeciw subwencjono­
waniu krochmalami rolniczych, (między 
innymi, członek komisji pan H ipolit Bohdan 
zwrócił uwagę, że przemysł krochmalarnia 
ny nie może hodowli bydła być p om o­
cnym, ze względu na to, że miazga zie 
mnianaczana po wypłukaniu krochmalu z 
ziemniaków pozostająca, żadnej wartości 
pokarmowej dla bydła uie ma), powzięła 
kom isji na wniosek p Polanowskiego na 
stępującą uchw ałę:

Kom isja krajowa dla spraw rolniczych 
doradza Wydz.ałuwi krajowemu,
■ 1) aby po&tarał się u Wysokiego Sejmu 

krajowego o fundusz pożyczkowy w kw o­
cie 20.000 zlr w. a ,* przeznaczony na u- 
dzielanie pożyczek powstającym krochma- 
1 -miota rolniczym, dającym gwarancję od ­
powiedniego urządzi nia i należytego pro 
wadzenia.

2) aby postarał się o dwa stypendja, 
przeznaczone dla gorzelni ków praktycznych, 
chcących się wykształcić w krochmalar- 
stwie. Dr. M  S.

cać drugi raz akcyzy Naturalnie, że cena 
trzody gai. jest o 6 da 14 ct. niższą od 
węgierskiej i każdy z Galicji, za .ską bądź 
cenę wc wtorek do 2 gudziny po połu- 
łudniu towar swój sprzedać się -tars 

I tak sprzedałem 29 szt., które w do 
ui u ważyły do 1800 kilo, a tu tylko 1550 
kilo po 26. ct., tak, że po odtrąceniu ko­
sztów kolei, które zaledwie 33 złr. wy 
niosły i innych wysokich wydatków, tu na 
targu w tej samej kwocie, zostało mi 362 
złr. 25 ct, za 29 rocznych i 10 miesię­
cznych świń, które podkarmiane były 50 
korcami bobiku, grochu i kukurydzy war­
tość, 350 złr. oprócz usłngi, plew, opału 
do parzenia itd. tak, że 29 bwiń za dar­
mo rzeźnicy wiedeńscy wzięli, a za zupeł­
nie chude w domu po 8 do 12 zlr mieć 
mogłem Niech to będzie przestrogą dla 
każdego. Udaję się dziś do sectionsschefa 
hr. Erba, aby z całą energją upomnąć się 
o naszą krzywdę, który już kilka razy o - 
biecał zrównać nas z Węgrami.

Handel nierogacizną.
W doniosłej sprawie wiedeńskiego han­

dlu nierogacizną pisze p. W , Gniewosz, 
cm następuje:

Co roku posyłam woły opasowe i trzo­
dę do M lednia na larg w St M arx i do 
świadczyłem tam już różnych przygód i 
t ,a t ; poznałem ie i  całą zawisłość pr. do­

centów od kupców rzeźuików wiedeńskich, 
którzy biorą towar za co  chcą ; ale to, co 
się dzieje na targowicy świńskiej konti, 
macyjnej, gdzie się sprzedaż towaru gali- 
cyjśkiegb odbywa przechodzi wszelkie wyo- 
brażmie. Na otwartem polu stoi trzoda 
galicyjska, wystawiona na mrozy, wiatry, 
deszcze, śniegi, —  gdy pr-eciwn e świnie 
węgierskie, serbskie, bukowińskie p.od da­
chem w wygoduych, od w-arrów zasłon’ę- 
tych, paradnych stoją halach targowych. 
Naturalnie, że tam kupców pełno i konku­
rencja ; przy galicyjskiej trzodzie' kupiec 
najgorszy i nieliczny, osobliwie w porze 
śnieżnej lub deszczowej. Jeżeli nieszczęśli­
wy producent lnb kupiec galicyjski nie 
sprzeda swego towaru do godziny 2 popo 
hidniu, świnie zarżnięte w mieście lub na 
targu być muszą. Możua je  wprawdzie 
we czwartek jako mięso znów na targ 
wywieźć, ale płaci się po rsz drugi akcy­
zę. Akcyza ta wynosi od sztuki do 1‘20 
złr. ważącej 35 kilo, a do 3 złr. powyżei 
35 kilo, choćby 1(J0 i 200 kilo, co na 
korzyść ciężkich węgierskich świń wy­
chodzi, bo nasze galicyjskie niewiele po­
nad 55 Lilo waż

Świnie innych prnwbicyj i z W ęgier, 
gdy nie zostaną sprzedane we wtorek, mo­
żna żywe wypędzić we czwartek i na ka­
żdy dalszy larg, czyli mogą stać w zagro­
dach hal targowych nie potrzebując opła­

KURJER LWOWSKI
* Inspektorat techniczny na przestrzeni 

Lwów Czerniowce i Stryj-Husiatyn ma być 
i stauowiony w Stanisławowie.

* L»r. Henryk Kopecki, kandydet adwo 
kacki, zaręczony został z panną Olawją 
Tuman, córką właściciela dóbr Dobczyce

* Tor łyżwiarski we Lwowie bardzo 
jest obecnie ożywiony.

* Młodzież akademicka licznie zaciąga 
się w szeregi soraży ogniowej ochotni 
czej.

* Angnst Zatwardnicki, podmajstrzy cie­
sielski, wpadł przypadkiem do głębokiego 
dołn piwnicznego, przy wstawiania posa­
dzki i tak się pokaleczył, że tego dnia n- 
marł. Winę przypadku ma ponosić wadliwy 
nadzór przy budowie. Wszakże mamy n- 
stawę br.downiczą!

* Przy nl. Żółkiewskiej odkryto w szyn 
kit Gottlieba Rotha sznlernię.

* Dnia 21 b. m. odbędzie się tu w sali 
Kasyna miejskiego doroczne walno zgroma­
dzenie Towarzystwa wzaj. pomocy ni ze 
siników powstania z roku 1863/4, o godz 
6 wieczorem. —  Tego dnia w lokalu Czy 
telni akademickiej dalszy ciąg pogadanki 
„O ntopiack sccialnych*.

* „Krnczek meceLasa“ . Oto tytnł nuwej 
4-aktowej komedii, którą n^pisat p. J. K 
Zieliński, współautor „Dobrego numeru" 
Nowość ta, nkażm się po raz pierwszy na 
sienie krakowskiej na benefis zasłnżonej 
artystki tamtejszej p. Wojnowskiej.

K U R O  PROWINCJONALNY.
* Nieuzczęśllwy wypadek zdarzył się w 

Stanisławowie w dniu 13 b m. Oto wście­
kły pies ze wsi Knimnin-G rka, około g c- 
dziny 3 popołudnia przybiegłszy do mia­
sta nlit-ą W ołczyniecką, pokąsał kilka o- 
sób i sześciu psów. PokąRani zostali: trzy 
lbtnie dziecko robotnika kolejowego Zwo- 
niarza, bawiące się podówczas na poćwó 
rzn przed domem, 10-letni chłopiec, syn 
ślusarza kolejowego Swiderski Władysław, 
słnżąca Semków Barbara i Mabler Nnchim 
syn tamt. knpea. Psa ndało się zastrzelić 
Popiołowi, uczniowie ezkoły realnej.

* Czas środkowo- europejski zaprowadzi­
ły z dniem 1 stycznia b. r. także miasta 
Stryj i Tarnopol.

f  W Dolinie nmarł burmistrz tamtejszy 
ś p. Hipolit Szelińaki, emer. poborca. — 
W Stanisławowie zmarł Holarewicz Stani­
sław. uczeń II. roku praw —  W  Trombo 
wli umarła Anna Czem eryńska, wdowa po 
sekretarzu lwrwsLiej apelacji. —  W  Tar­
nowie umarła Marja Podobińska, oórkr. 
byłtgo knpea z Ciężkowic w 17-stym rokn 
życia.

* Z  Tarnopola piszą do jednego z pism 
lwowskich „Dnia 13 listopada 1891 r. od

była się w tu te jsy n  r rzędzie gminnym  l i­
cytacja na dostawę do szpitala powszechne­
go artykułów żywności i innych produktów 
.prócz iotychczasowycb dwóch przedsiębio- 
ców zjawił się do niej także jeden z „prze- 

mysłowcówa. t j . indywiduum żyjące „prze- 
nysli m , człowiek powszechnie o sławiony, 
iko agitator przy wyhoracb, i t. p. Abu 

Gel&arth. Ponieważ oferta Jwn dotychcza­
sowych dostawców była najkorzyunieiszą, 
więc rada szpitalna przychyliła się do nic 
ciotywnjąc swój wniosek tem, ż« oferta flo 
tjchczasowych dwóch przemysłowców jest 
najkorzystniejszą, i że ci pumimo poniesio­
nych strat przy panującej drożyinie warun­
kom kontraktu zadość uczynili, a jeden ja 
ko piekarz, posiadający własną piekarnię, 
dragi jako rzeźnik, mający wyrąb mięsa, 
tj. dwa najgłówniejsze artykuły, dostarcz- 
ąc z pierwszej ręki przy dobrej jakości ma­

łym zyskiem koutentować się będą mogl. 
Cóż się jednuE stało?

Oto W ydział krajowy wbrew opinji ra­
dy szpitalnej, złożonej z najpoważniejszych 
obywateli miasta, oddał tę dostawę Gelbar- 
tuwi. I tak utrzymało się indywidnnm, nie 
zasłngnjące na zanfanie, które jnż raz ‘w r 
1879 przy dos.awie gminnej stało się kon- 
traktołomnem.

Tak wygląda w praktyce popieranie dro­
bnego przemysłu, o którym tyle rię mćwi

piBze. i o które się przez swych przed­
stawicieli w Sejmie i Radzie państwa tak 
nsilnie npommnmy ? “

* Stowarzyszenie dla wspierania prawdzi 
wie nbogich w Stanisławowie niządza nc. 
duin 20 1 itego 1892, w sali kasyna miej­
skiego bal, ^koło urządzenia którego krzą­
ta się już Komitet niestrudzonych naszych 
pań i panów, przygotowując w tym rokn 
wiele niespodzianek, których przedwcześnie 
nie wolno nam jednak zdradzać.

Ze obok przyjemnej zabawy, mu Komitet 
na względzie nędzę, która między nbogimi 
naszego miasta wskutek pannjącej drożyzn 
i influenzy się wzmogła, o tem przyj.orni 
nać cbyba byłoby zbytecznem

To też ani na cbwilę Komitet nie wątpi
0 łaskawych względach naszej publiczności, 
która obok zabawy, nm żliwi Stowarzysz* - 
nin spełnić dzieło dobroczynne, i w ten -po- 
sób połączy przyjemne z pożytecznem

Komitet liczy i w tym rokn na zjazd 
gości z prowincji i okolicy, 1 ma niepłon- 
ną nadzieję, że zabawa wypadnie kn ogól­
nemu zadowolenia wszystkich.

* W  Samborze przeprowaduunc rozprawę 
karną przeciw obwinionym w sprawie w y- 
pa3kn kolejowego, wskutek którego poniósł 
śmierć urzędnik ruchu 'ś. p. Wfcdyaław 
Chechliński. Obwinionych nwolniono, a mo 
tywowano wyrok tem iż główny obwinio­
ny tan był przeciążony pracą, że niepodo­
bna przypnścić, iżby człowiek mógł w ota: 
podobnego obarczenia nfe być automatem, 
nieodpowiedzialnym za swą działalność.

*  Rzeszowie lustra e ponownie komi­
sja Wydziału krajowego rachunki miejskie 
Coś zatem mnsiało się popsnć w gospoda' 
ce gminnej. Szkoda, że W ydział krąjowy 
nie ma mocy z grantu złe naprawić.

W  Stanisławów ie skonfiskowała pro- 
knratorja nr 303 K urjera Stan

* Teatralna trnpa rnaka, bawiąca w Sta­
nisławowie, ma występywać w przyszłym 
[ygtdnm  w Stryju.

* Rnch kolejowy na kołomyjskich ljnjach 
wstrzymano 16 b. m. na 3 dni.

NOMINACJE.
* 8ad kmjowy wył.zy w Krakowie ttm.unowsł 

praktykantów sądowych M ccsysława Ksczkoc
1 kiego Antoniego Sipunara, Ene-niu za Je lu n t.
Jr f K *  “ ak6' r ,jana C h i S j o ,  « :f , pdlskłj Mieczysława Kozaka, dr Adcm* Vnv 
™  d l f w t  rf Wtofzim.erza W olt Krtee;anrwi- 
a  ' w. ^ 7 dsHMena Mochnackiego i Jrc Stan- 
okręgu ’ a n**‘ŁIltŁm* sądowym: dla swego

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

27) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W SK IEG O .

(Ciąg dalssy )•
wiedział êBZcze daleko było do w ieczora , kiedy się d o - 
7  niej K aó*ki sam kocha się w Niemce, co  w ieczór
d.arow ał iei ?> ’ bukiety jej nosi a nawet na jej i mieńmy
T łdm raty zegareb z łańcuszkiem- Kański, co  rubla
| a> Ł S t a ’ zani*“  go w yd a , dał Niemce zegarek

l a *  ^  *  ż £ L 0 tam Już *dzie na sery0 ZaJl lc e m e  in o :
KSaP*°lÓL d0 8 * °* * ’ Żeby f i l i  suiakże' r, kb co ki’ cz^ w .ek  tak obyczajny i takt su-

koś DO Sî  porozum 0^ 1 tvll'0  po polsku i po czerkiesku, 
dnak oóZt ' niec’ kiedl Z ** Niemką? Ale musieli się ja ­
ro? , Zk° lwiekbarV Jej dał zegarek z łańcuszkiem. Je-

zlkU ka c a^  niep' ,d ob " a był°  °  tyCh 1ZeCZa

o d n S bcstwo: aleałPran.vPt0radzić Prandoty i poszedł sam 
spać t W sasiedztw0 n;° teg° dnia właśnie wyjechał na 

e awantury, a do Pozostało mu zatem, jak prze-
Catym nał Zasena nazaini n a "aJub'z rano iść dale.i- 
ska, co  ‘UC“  1 po WszystkiphZf  y3110 rozeszła się wieść po 
ave% ari} °  D>ła  j ak isKra i ła / olw ark a ch , że bona franęu-

ucickC, X ś 6 - haga^  o c o t sV ertycZna- W n0CY UC1 a
Gzv z tym R yłła ? e byłoby m niejsza: ale

y ezary? C2„ kołtun-?’ Sl  ̂ *-ak dobrze prowadził-
zaw ołał do siebie Zaklika,

dowiedziawszy się o te m , — co ia tu pocznę t  temi ba­
bami ? Gdyby mnie nie chodziło o dzieci, to niechby ich w szy­
scy d ia b l i . . .  A le co  począć z dziećm i?

A  tu niema się nawet kogo poradzić: bo  Kański, Fu­
jara i wszyscy pisarze, wszystko to poszło pod  spódnice 
tych kobiet. P iandoty jeszcze nie hyło, ale felczer mu się 
rrawinął R zecze w ięc do felczera:

S łuchaj-no, Sebastyanie, przecie i ty słyszysz, co 
się tu dzieje.

  Nietylko słyszę, ale nawet i widzę, — odpow ie  mu
felczer, śmiejąc się swemi małemi oczkami.

  W ięc cóż ty na to ?  cóż tu z tem p oczą ć?
- -  Jużci kłopot z babami. Ale niepotrzebnie pan so­

bie głow ę tem suszy. Ho to ludzie lak sam o jak b y d ło : 
kiedy go słońce przygrzeje i zacznie się gzić na pastwisku, 
to niemasz tego pastucha, coby utrzymał je  w kupie, wszy­
stko się purozlatuje na cztery wiatry. Niech pau im da
spokój, za kilka tygodni ani jednej baby tu nie będzie —  
a kogo ze sobą zabiorą, to i temu dać krzyżyk na drogę. 
Jeno Niemka zostanie, bo Kański z nią się ożeni.

Felczer siał na slanowisku naturalistyeznem , chociaż 
nie był u czon ym , co jednak Zaklikę ani przekonało, ani 
u sp ok oiło : ale popołudniu  przyjechał /h a n d ota .

Zaklika go tedy zaraz zaprosił do siebie «n  radę 
i opow iedział mu wszystko ze szczegółam i.

Prandota był tem spoczątku niepom ału zdziwiony 
i m ów ił:

—  Nie spodziew ałem  się tego, bo te kobiety prezen­
tow ały mi się zawsze bardzo przystojnie. Przychodziły na­
wet do nas do sp o w ie d z i.. .

—  A le zataiły swe grzeszki? —  zapytał Zaklika.
Prandota to pytanie pom inął milczeniem i m ów ił

tla.lej:
—  A le z kobietami niełatwa sprawa,, nikt im nie wy­

równa w ch y lrości. . .
—  I w nieporządkach, —  d oda ł Zaklika, — zwłaszcza

kiedy się rozhulają. I są ludzie, którzy chcą przeprow a­
dzić em ancypacyę kobiet, aż do ostatnich je j granic. Coby
się to stało z państwem  i społeczeństw em , gdyby n;emi
rządziły kobiety!

Ale Prandota tylko ręką m achnął na to i rzekł
— T o  tam teorye, wymyślane przez marzycieli, k tó­

rzy nie znają natury ludzkiej, dlatego też nigdy nie w ejdą 
w życie. Ale o tem, co  widzę, tę m uszę zrobić uwagę, że 
wreszcie i temu dziwić się nie należy, bo  to jest rospasa- 
nie się obyczajów , jakie zwykle przychodzi po każdej w o j­
nie a zwłaszcza po takiej, gdzie rospasano rozm yślnie wszystkie
namiętności. R ospasano sumienia i zasady m oralne u g o ry __
a potem wszystko się rospasało I daj B oże, ażeby się tylko 
na tem skończyło, co m ogą nabrnić n ieobyczajne kobiety, 
skutki tego rospasania zasad m oralnych okażą się jeszcze 
gdzieindziej. ,

—  T o  dobrze, — przerw ał mu niecierpliw ie Zaklika,—  
o tem m ożem y pom yśleć p ó ź n ie j: ale co teraz zrobić ? bo 
jużci tak tego trudno .zostaw ić. Mnie energii pewrne nie 
braknie -  i kiedybym miał do czynienia z mężczyznami, 
tobym  sobie prędko dał rad ę , ch oćby  ich przyszło wziąć 
za łe b : ale co począć z kobietam i? Nie leży to w moim 
tem peram encie —  a zresztą zawsze to rzecz delika^a

—  Co tam delikatna! — zaw ołał x ą d z , —  w obec 
kobiet trzeba mieć jeszcze więcej energii, jak w obec m ęż­
czyzn, bo on*1 walczą chytrością. Co ro b ić ?  weź baby za 
łeb, ś iśnij d o b rz e . . .  i koniec.

—  Jeszczeby tylko tego brakow ało, —  zaw ołał Z a­
klika, — żebym  ja  zaczął je  ściskać, toby mi dom  do re­
szty rozniosły.

Prandota śmiał się, ale radzili dalej Zaklika m ów ił:
— A co  mnie dziwi najwięcej, to że te wszystkie k o ­

biety, tak jak je  w idzisz, były u nas na Żmudzi i rządziła 
niemi moja nieboszczka żona , kobieta delikatna, w yrozu­
miała i dobra, i nigdy żadnej skargi nie było  —  a tu, le ­

dwie dziesięć m iesięcy m inęło i o t ! co  nabroiłi A i na 
tem praw ie jeszcze me k o n ie c . . .

A  na to rzecze P ra n d ota :

t v lk n T n h 0 i k la v l0.rT  czy iw orem  kobiecym  m oże rządzić tylko aobieta. Kobieta tylko zna wszystkie d] b u c z k i
i wszystko widzi czego nigdy nie dostizega  męz,-zyzna. 
Kobieta jest przytein więcej l»rzewidującą i zapobieży w szy­
stkiemu zawczasu -  a me czek a , aż pók i panny z a c i ą  
uciekać z praktykantami

—  A leż -b o  i ta m istrzyni! -  zaw oła ł Zaklika -  a ja  
je j ufałem, jak sobie samem u. A le n iech ja  tam Pan B og 
ma w sw ojej op iece- mnie ch odzi o d z ie c i / O tóż pow ,em  
tobie, że jestem  prawie zdecydow an y, dzieci nie .h ow a ć 
u siebie. D > tego kobiet potrzeba  —  a ja  ich n e potralie 
utrzymać w rygo: ze. Zal mi, serce sie m oje zakrwawi, k ie ­
dy mi przyjdzie rozdzielić się z dziećmi ale cóż rob ić?
T  lżo  to jedn o  mnie n iep ok o i, jakie tam p o  konwiktach 
i pensyach w  nich w p oją  zasady '

Prandota nad tem się zastanow ił a potem  mu 
odpow ieaziaf bardzo rozu m n ie :

Jużci jeżeli uie czujesz w sobie siły do utrzymania 
kobiecego dw oru  w  rygorze, czego nareszcie i ja  sam byin 
się tikze me p od ją ł, to nie zostaje ci nic innego, ,.ak dzieci 
p ood d aw ać na pensye. A  co  do tej troski o ich zasady, to 
ja  cię z mej z czystem sumieniem rozgrzeszę: b o  człow iek  
nie tem jest w życiu, czem go zrobią na pensyi. Juzci za 
pew ne, że trzeba pensye bardzo starannie dobi irać, ażeby 
dziecko dobre obyczaje przyjęło i aby w nie w p o jon o  grun­
tow nie m oralne za sa d y : ale pom im o to każdy człow iek  bę- 

'  dzie synem sw ojego  czasu, bo niemasz tak szczelnej klau­
zury, przez którąby się nie przecisnął ten du cb , który w ieje 
w pow ietrzu. Patrz na te czary, które sami pam iętam y 
albo też znamy z żywej iradycyi. Kiedy pan ow ał klasycyzm, 
to wszyscy byli klasykami, a na dziesięciu ludzi żyjących 
było dziew ięciu bezbożnych.

{Oiąg dalszy nastąpi).



KURJER POLSKI, dnia 20 stycznia 1892 r. Nr. 20.

KRÓL MIGDAŁOWY.
(O brazek  z w o jn y  fra n cu z k o -p iu sk ie j)

Napisał

Ignacy Kii szewski.

Dziuń 5 styrzma 1871 rr.ku, zbLżal się 
już ku końcuwi. Słońce powoli zachodziło, 
a jego  ostatnio krwawe promienie, kryjące 
się za wzgórzami, okalającem. P aiyż, rzu­
cały poanre Świs; !. -, 1 noniznjące z ca­
lem otoczeniem i z tern, co się działo w 
naturze Chociaż była zima i to wcale tę­
ga zima, buczały takie grzmoty, a w po 
Wietrzą panował taki okropny szum, jak ­
by wszyscy szatani z Lucyperem na czele, 
wyznaczyli sobie schadzkę w blizkości 
fortn lesy i wyprawiali wielki bal na cześć 
naszych wrogów.

Dai\a to pamiętna w histerji tej wojny 
niefortunnej, gdy wielkie armie, liczące po 
parękroó tysięcy składały broń i szły w 
niewolę. B ył to moment psychologiczny, 
jak  go r  .zwał M o ke i po raz pier­
wszy bomby i granaty pruskie zaję­
czały nad Paryżem, roznosząc śmierć i 
pożogę

Należałem do siedmna tego bataljonu 
gwardj ruchomej i wraz z moją kompa- 
nją pełniłem slnżbę na wysnn ętej placów­
ce. Leżeliśmy nkryci w krzattach i byli­
śmy tylko memymi Świadkami bombardo­
wania, bo najprzód zakazano nam strze­
lać, a następnie nie wiele krzywdy m ogli­
śmy zrobić naszym nieprzyjaciołom, gdyż 
karaciny nie donosiły nawet do weaet nie­
mieckich.

Naraz powstał krzyk, lament, wreszcie 
posłyszałem płacs kobiecy. Po chwili zbli­
żył się do mnie podoficer i zarap/rto- 
wał:

—  Panie kapitanie! złapaliśmy szpiega 
praskiego.

—  Co za jeden ?
—  K ob ieta ! proszę paca kapitana.

Dawać ją tn.
W  f re minnt później stanęła przede- 

mną kobieta- ubrana czarno i o ile d o j­
rzałem prsy blasku ogniska, nawet bardzo 
elegancko ubrana, 'j'warzy nie mogłem 
rozpoznać, lecz widocznem było z wzięcia 
i ruchów, że należała do lepszego tow a­
rzystwa

— C o pani tu rob isz? —  zapytałem.
—  Przy ułani odwiedzić mego brata
— P o nocy i w czaaie bombardowa­

nia?
—  Byłam niespokojną o niego,
— Jak się brat pani nazywa?
—  Margrabia de la Rr.che-Castel, pnł 

kownik strzelców
Znalem dobrze pnlkownika i wiedz e 

łem, że się z pułkiem znajduje w Llizko 
ści naszych bateryj. T o  mnie jednak nie 
zad wolilo.

—  Musisz pani posiadać kartę bezpie­
czeństwa.

—  Naturalnie
—  D laczego jej pani nie pokazałaś pod­

oficerowi ?
—  yjęlam , ale pan podoficer byl 

niegrzeczny i me cbciał nawet spoj­
rzeć

Obejrzałem podaną karię znalazłem 
j «  w zupełnym porządku. Wydana by/a 
na im:ę m_rgrab'anki W iktorji de 1* R g 
che- Canto ‘

Spojrzałem groźno na podoficera. Po­
czciwy Amourette, typ łobuza paryzkiego, 
spuścił oczy pokornie i rzek ł.

—  Z  przeprosi:enem pana kapitana, 
gazety czytuję, ale tylko te, co ną druko­
wane wiełkiemi literami. Z  pisaniem idz e 
ni’ nieszczególnie, bo mam wzrok krótki i 
dia tego karty nie obejrzałem.

—  Powiedz raczej, że czytać nie u- 
miesz.

—  W łaściwie mówiąc, pan k ipitan po 
wiedział prawdę, ale niezupełną. Umiem 
czytać wj bornie, ale tylko listy moich ko­
chanek.

—  Idź precz.
Podoficer zasalutował i odszedł. Ja, z 

mrje j strony, zacząłem przepraszać dzielną 
margrabi arkę i po niedługim czasie, byliś­
my ze sobą dobrymi przyjaciółmi

—  Jeżeli pani pozwoli, dam przewodni­
ka : ten zaprowadzi do kw ahry pułko 
wmka. Sam uczyniłbym to chętnie, ale 
s łu ib a .. . .

—  Rozumiem i nie wTm ignm W  każ­
dym razie, dziękuję n - wymownie za o d ­
dam, przysługę i | oazę powiedzieć swoje 
nazwisko, a a pewnością go nie zapo­
mnę.

W ręczyłem kirtę Przewodnik znalazł 
się natychmiast i dama zniknęła w pomro- 
kn wieczornym.

• **

Na dragi dzień rano bataljon odmasze- 
rowal d<> Paryża i maj zupełnie wolny 
dzień osły, udałem s.ę do mego prywatne 
go m cszkcira, które zajmowałem przy u- 
Licy św. Snlpi jusza, w hotelu ChAlet. 
M ióz dochodzący 12 stopni i nlice zawa­
lone śuie*j‘em, przy nominały moją ukocha­
ną ojczyznę \V pokoju zimno, w piecyku 
ani La./aiba drzewa, a w dodatku jeść  mi 
się chciało porządnie. Mikroskopijne por- 
oyjKi, jakie nam wydawano podczas służ­
by, mogły zadowulnić a pi ty t mego kanar­
ka „K ubusia", ale i igdy człowieka z pół­
nocnego kraju, przywykłego do potraw 
w ęcej solidnych.

Zawołałem na naradę mego portjera,
—  M onsiur AmaSthaseJ jak pan sądzisz, 

czy za napoleondera m ożraby wytrzasnąć 
porządne śniadanie, złożone z k* w. II a wo­
łowiny i paru huteb k starego bordeuiiz

—  O  wino mniejsza ale co do mięsa, 
to arcywątpliwa rzecz D obry zraz koniny, 
jeszcze jest inożebny- A  moźeby pan ka­
pitan wolał z a ją c a ? . . .

—  Prawdziw ego? i ty mi o tem nie 
m ów isz .. ,

— Czy prawdziwy. . .  o tem bardzo 
wątpię, ale, że świetnie przyrządzony, rę­
czę houortm portjera. Jadłem go i wybor­
nie smakowab

W wyobraźni mojej przesuwały się całe 
legjony j.sów, k. tów i szczurów, którcmi 
się Paryżanie karmili już od pnrn tygodni. 
Czołem  wstręt do tych zwitraąt i krótko 
pożegnałem pana Anastazego.

Postanowiłem głód przespać i rzuciłem 
się na łóżko. Dusiły mnie jakieś zmory. 
Marzyłem, że siedzę przy stole obficie za­
stawionym, lecz gdy się chcę dotknąć cze­
go, potrawy znikają jak zaklęte.

Wtem posłyszałem gwałtowne sztnkanie 
do drzwi.

-—  K to  tam ? —  zawołałem.
— Lokaj z posyłką.
— O d kogo ?
—  O d pani margrabiny de la Roche- 

Castel.
Otworzyłem. Ukazał się służący w liberji 

suto galonowanej i wręczył ogromny ko­
szyk, wraz z listem.

Po jego odejściu roztworzyłem bilet i 
wyczytałem w nim rzecz nie dn uwierze­
nia, a jednakże prawdziwą N ;c był to list 
miłosny, ani jedna nuta nie brzmiała w 
mm czułością sielaukową, a jednakże prze 
biegłem go ze wzruszeniem razy kilka. 
Bizmial on jak  następuje:

„Panie kapitanie!
Dzięki twojej protekcji, zobaczyłam się 

szczęśliwie z bratem. Obowiązkiem m^im 
jest natychmias'owe uiszczenie się z zacią­
gniętego długu wdzięczności i cobyś nie 
przyjął w innych czasach, obecnie ośmie- 
1 m ci ofiarować, będąc pew ną, że daru 
mego nie odrzucisz.

W iktorja de la Roohe-Castel.
P . S Jakkolwiek dziś panuje we FraD 

cji samowładna rzeczpospolita, jestem z r o ­
du i przekonać rojalistką. Znajdziesz pan 
w ciastkn migdał i przy dzisiejszej uro 
czy.-tośei Trzech K róli, miannię go —  
„królem migdałowym*.

W koszyku znajdował »ię wspaniały in­
dyk, nadziei auy truflami, pasztet, kilka 
ciaei i pół tuzina Chateaux Lafitte

Na jednem z ciastek znsjdował 8'ę wiel­
ki migdał, przyozdobiony koreną kró'ew 
ską.

Zaprosiłem kilku towarzyszów broni i 
wyprawiliśmy sobie ucztę, btórejby L u ­
kullus pozazdrościł. Piliśmy zdrowie szla 
chetnej ofiarodawczyni, a jeden z kolegów 
wzniósł toast na cześć króla migdałowego 
Tuast ten przyjąłem z należytą skromno­
ścią, co nic nie przeszkadzało, że w gre 
nie zaufanych przvjaciół, nazywano mnie 
„króiem migdałowym*. Gniewalim się na­
wet o to, lecz gdy sobie wspomniałem 
iudyka i oblężenie Paryża, złość mnie od ­
chodziła i sam chętnie przyznawałem się 
do tego tytułu.

* **

Upłynęło kiika lat. O  margrabiance de 
la Rnche - Castel zapomniałem zupeluie i 
chociaż z początku dopytywałtm się o nią, 
ale nasza Polenja nie żyła w wysokich 
sferach 1 nikt nie umiał nic o niej powie 
dzieć.

Przypadkowo, podczas ostatnich dni 
kainawiłu, znalazłem się w Nicei. Z  cie 
kawością przypatrywałem się tym szalo 
nym zapustom, goy  ro/iim  schodź1 na dru­
gi plan, a Indzie oddają się z całym za­
pałem niczem mtpumiarkowanej zaba­
wie.

Stałem na Promenadzie Argielsk 'ej i 
podziwiałem szeregi powozów, zaprzężo­
nych a la Daumont, w których siedziały 
kobiety gi d. e pędzla Tycjana, całe okryte 
brylantami. W duszy zazdrościłem Fraucj' 
t*go bogactwa i t y c h . . .  pięknych kobiet. 
Pocieszałem się tylko, że nasze Polki w 
niczem im nie ustępują

Naraz z jednego powozu doleciat mnie 
g ło s :

—  Patrz! — oto mój zbawca
Spojrzałem W  odkrytrm landnu jakaś

dama zamaskowana wyciągi ęla dłoii ubra 
ną w lujową rękawiczkę i daTwPa znaki, 
abym się przybliżył

Podszedłem.
—  Gdzie mieszkasz kapitanie?

W  hotelu Bełlaria.
— Zobaczymy się jutro.
Po tych słowach powóz popędził za tu 

nemi.
N az.jutiz odebrałem zaprosiny na o b :ad 

do jenerała margrabiego de la R oche Ca 
stel. Ten był przedtem u mnie z wi-.ytą i 
leszcze raz p id z ię .o u a ł za opiekę udzie- 
ioną jego smstrze.

G dy wszedłem do w illi, zajmowanej 
przez niego, zobaczyłem w salonie piękną 
margrabiankę, gdyż rzeczywiście była pię­
kną i obok niej eleganckiego męzczyznę 
30 wstążeczką Legji honorowij

—  Kapitanie, przedstawiam ci mego 
drogiego męża, k-dęeia de Troismonte.

Przy kawie księżna przyzuała mi s ę w 
seKrecie, że tej nocy pamiętnej przyjecha­
ła odwiedzić nie brat , który bvl zupełnie 
zdrów, ale narzeczonego, ciężko rannego 
od bi mby pruskiej. Pogłoska jednak oka­
zała się fałszywą, bo książę byl ty Iko lek­
ko kontuzjowany. Na zakończenie do 
dała:

—  Teras pojmujesz, kapitanie, iż mój 
maż musi być drogim dla mnie, jeżeli się 
tak nara alam. Powróciwszy do Paryża, 
byłam nadzwyczaj uradowaną i w przy­
stępie dobrego humoru posłałam | anu no­
minację na „króla migdałowego*.

Czy pan to pamiętasz?
— A t nadto dobrze, księżno, gdyż do 

dziś noszę ten przydomek.

W obronie stanu kupieckiego.
Jedną z najsłabszych stron naszej orga­

nizacji apołecznej jest brak stanu kupiec 
k 'ego, ożywionego duchem obywatelskim. 
Tylko w większych miastach istnieją nie­
liczne grnpy kupców, pojmujących swoje 
obowiązki wobec kraju, solidaryzujących 
się z ogółem społeczeństwa, stanowiących 
z resztą rodzimej ludności żywioł jednoli­
ty, swojski. Nieskończenie gorzej ma się 
rzecz w tym względzie na rozległych ob ­
szarach krajn, na których osiadły miaste 
czka i wsie. Zwłaszcza we ws. hodniej Gr 
licji panują pod tym względem nadzwy­
czajnie smutne stosunki, gdyż na kilkana­
ście m 'l kwadratowych można u nas na­
trafić zaledwie tu i owdz'e słabo wegetu­
jący handel, po mstujący w rękach sw oj­
skich

Zresztą cały nasz handel, tak wywozo­

wy, jak i przywozowy, burto w ny i dro­
biazgowy stanowi dziedz nę, w której pa­
nuje niemal bez ograniczenia żywioł obcy, 
niepoczuwający się do żadnych obowiąz­
ków względem społeczeństwa, z którego 
żyje Hasłem tego kupiectwa jest bezwzglę­
dny wyzysk, interes j«-go nie jest intere­
sem kraju, jego bogactwo nie stanowi 
miary rozwoju ekonomicznego kraju.

Stwierdzamy ten fakt nie dlatego, jako- 
byśaay chcieli budzić i pielęgnować w na- 
szam społeczeństwie uczucia zawiści ja ło ­
wej do tej warstwy kupców, którzy awoją 
naukę wiary społecznej i politycznej czer­
pią z łamów N. F r. Presse. Nm ten uje­
mny, ale dodatni cel mamy na oku „M ia 
nowicie chodzi nam o zwrócenie uwagi 
kierowników spraw krajowych ns donio­
słą potrzebę zajęcia się Sejmu i całego 
światłego natrjutyeznego obywatelstwa or 
ganizacją swojskiego staDu kupieckiego*.

Jest to jednim  z zadań pracy organ, 
cznej równie ważnem, jak opieka publiczna 
uad rozwojem rolnictwa albo przemysłu! 
Dziwnym sposobem nie weszła u nas do 
tąd ta sprawa ua porząd k dzienny w dy ­
skusji publicznej, chociaż ze względu na 
praktyczną doniosłość interesów, których 
dotyczy, zasługuje ona ze wszech miar na 
to, ażeby mą zajęły się najpoważniejsza 
czynniki powołane do nadawania kierun­
ku usiłowaniom, które mają na celu po­
stęp ekonomiczny i skonsolidowanie spo­
łecznych stosuuków naszego kraju.

Zrozumiał tę potrzebę Związek stówa 
rzyszeń zarobkowych gospodarczych 1 na 
zjeździe, odbytym  w grudniu r. z w Cie 
szynie, podniósł potrzebę czynnego zao­
piekowania się szerokich kół obywatelskich 
sprawą wytworzenia w naszym kraju li­
cznego, a swojskim dachem ożywionego 
stanu kupieckiego.

Zdaniem Związku najskuteczuiej można- 
by działać w tym kierunku m etodą. wy­
próbowaną w pracach mających na celu 
rozwój przemysłu —  m anowicie drogą a 
■socjacji, przez tworzenie spółek handlo­
wych. Tak samo bowiem, jak W ydział 
krajowy i komisja krajowa dla spraw prze­
mysłowych organizują spółki udziałowe rę­
kodzielnicze dla rozwoju rozmaitych gałęzi 
przemysłu : tkactwa, ślusarstwa, kowalstwa 
i t. d., spodziewa się Związek, że przez 
zakładanie udziałowych spółek handlowych 
uda się stopniowo zorganizować z rozpró­
szonych, słabiutkich, dyl tarckich zawiąz 
ków zawiązki, zdrowo i jędrnie rozwijają­
cego się, nawskróś obywatelskim dnehem 
ożywionego stanu kupieck.ego.

W  wykonaniu uchwal, powziętych w t m 
przedmiocie na zjeździe cieszyńskim ogło 
sił też Wydział Związku stowarzysz ń za 
robkowyrh i g  spodarczych odezwę, adre­
sowaną do zarządów stowarzyszeń z wiąz 
kowych, do W ydziałów  Rad poriatow ych 
i wogólności do całego oby watelstwa, gor­
liwego o dobro publiczne, w której zachę­
ca do zakładania „powiatowych Towarzystw 
handlowych* dla ujęcia w system usdowań, 
które moją na celu wykształcenie, ze swój 
skich elementów równomiernie we wszyst­
kich okolicach krajn, licznego i zdrewego 
zastępu kupców.

Z  odezwy tej podajemy następujące wj 
jątki, objaśniające dążność akcji poojeti j 
przez Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

„W e  wszystaich okolicach ruch nader 
ożywiony w tym kierunku, ażeby panują - 
ce u nas niezdrowe stosunki w zakresie 
nandlu, wprowadzić na tory ruciunalre, 
potrzebom ludności lepiej odpowiadające, 
niż dotychczasowy handel, który w zna­
cznej mierze nosi cechy lichwiarskiego wy­
zysku, zwłaszcza w zakresie handlu dro­
biazgowego. Setki zarządów Kółek rcloi- 
czych i Czytelni ludowych. Óuckowj.eństwo, 
nauczyciele i wogólności całe obywatelstwo, 
g .rliice  o dobro Indu, krzątają się okoli' 
zakładau: 1 sklep ków po wsiach. Czem 
więcej zaś w której okoliey takich sklepi­
ków wiejskich powstaje, tem dotkliwiej 
daje się uczuć potrzeba utworzenia dla 
nich w obrębie powiatu jakiegoś punktu 
oparcia, w którym ci sklepikarze, najeżę 
ściej małe posiadający doświadczenie w rze­
czach handlowych, znaleźćhy mogli jioradę 
życzliwą i oparcie —  a prze dewizy stl^em 
pom oc fachową w zaopatrywaniu się w 
towar.

„N adto zachodu jeszcze iedna okolicz­
ność, która zdaniem 1 )a-zem w obecnej 
chwili nagląco przemawia za potrzebą po 
wiatowych Towarzystw handlowych.

„W iadom o mianowicie, że wkrótce ma 
ją  zajść ważne reformy w organizacji han 
dln solą. Handel ten ma być bowiem u- 
jęty w karby ścisłej kontroli, przez zakła 
danie trafik solnych. Kto zaś zna pannją- 
ce w kraju naszym sto-u li dlatego nie 
jest to tajemnicą, jak doniosłe znaczenie 
ma u nas handel solą —  że w szczegól­
ności, kto na wsi ma sól w ręku, ma za­
razem otwartą drogę do wszelkich innych 
interesów handlowych z włościanami Sól 
jest zresztą towarem ua którym zawodu 
doznać nie m ożna: ma on bowiem odbyt 
równy, regularny, pewny. W ięc już z tego 
względu byłoby ważną rzeczą, iżby żvwio- 
ły obywatelskie w każdym powieci.- sta­
rały się otrzymać wpływ na organizację 
trafia solnych W pływ t< n mógłby jednak 
utrzymanym być ze skutki* m tylU. w to- 
kim razie, jeżeli pod patronatem gorliwe­
go o dobro publiczne obywatelstwa zakła­
dane byłyby fachowe organa do kierowa 
nia sprawą organizacji trafik solnych w o - 
I rębie powia'u. Takim zaś organem za 
wodowym mogą być tylko powiatowe T o ­
warzystwa handlowe, których zakładanie 
niniejr,zem poponujemy.

„Utrzymując zaś sfosunki stale z całym 
zastępem sklepikarzy i irofikanlów solnych, 
łatwo już będzie powiatowym Tewnrzy- 
stwom handlowym rozciągnąć stopniowo 
wpływ swój i na inne rodzaje interisón 
handlowych, jakie w dainj okolicy okaza­
łyby się najodpowiedniejszemi dla dobra 
rolnictwa i przemysłu miejscowego*

W e wzorze statutów cel Towarzystw 
handlowych przedstawia s ię :

a) zajmowanie się w obrębie powiatu 
handlem solą;

b) zakładać sklepy własne lub dawać 
towary na rachunek;

c) pi pierać rodzimy jirzemysł;
d ) sprzedawać maszyny rolnicze, nasio­

na, nawozy sztuczne, płody rolne i inwen­
tarz żywy.

Może te Towarzystwa będą z c/a.-tm

tak potężue i takiej społecznej doniosłości 
dla naszego narodu, co Towarzystwa za­
liczkowe po 20 letniem istnieniu.

tocyksiąże Karol Salwator.
Cesarska rodzina w ostatnich tygodniach 

straciła kilku członków ; w dnin 18 b. m 
nbył znowu jeden z n ich : zmarł po krót­
kiej chorobie w W.edniu arcykniąże K a ­
rol Salwator, teść arcyksiężnej Marji Wa- 
lerji. Arcykstążę padł ofiarą influenzy, k tó­
ra poprzednio przyprą w ili o śmierć arcy- 
książąt: Henryka i Zygmunta. Silna orga­
nizacja zmarłego świeżo arcyksięcia, kaza­
ła przypuszczać, że choroba jej nie zmo 
że i ie  dostojny pacjent wyzdrowieje, tym 
czasem słabość rozwinęła się - bardzo i 
śmierć nastąpiła szybko, o godz, wpół do 
czwartej po południu.

Arcyksiążę Karol Salwator, (Marja, J ó ­
zef, Jan Chrzciciel, Fdip, Jakób, January, 
Ludwik Gonzsga Rainer) urodził się 30 
kwietnia 1839 roku. —  Zmarły zaj­
mował stopień feldmar&zalka-porncznika i 
był właścicielem 77 pułku. W roku 1861 
pujął za małżonkę Marję, Immaknlatę. 
Klementynę B .urbon, księżniczkę O bojga 
Syeylji. Ślub odbył się w Rzymie.

Arcyksiążę Karol Salwator był bratem 
Ferdynauda IV , Wielkiego księcia T o - 
skanji, arcyksięcia Ludwika Salwatora, 
Jana Ortha i dwóch arcyksięźnych : Marji 
Izabelli i Marji Ludwiki Anuncjaty.

Zmarły zajmował się dawniej techniką 
broni i uzyskał patent za swoje w tym 
kierunku wynalazki. Sympatyczny charak­
ter zmarłego arcyksięcia spraw ia!, że 
ktokolwiek zbliżył się do niego, jak naj­
milsze odnosił wspomnienia

W iadom ość o śmierci arcyksięcia w y­
warła głębokie wrażenie. D o pałacu, gdzie 
'eżał zmarły, przybył najpierw arcyksiążę 
Karol Ludwik i spędził pół godziny ,10- 
śród osieroconej dostojnej rodziny

JiM en sz Dr. Antoniego Małeckiego.

R ok bieżący jest jubileuszowym rokiem 
męża, który na mnogich polach naukowej, 
literackiej i obywatelskiej pracy, czy to ja ­
ko pierwszy na Uniwersytecie lwowskim 
profesor literatury pulskiej, czy jako autor 
„Żywota Słowackiego* i „Studjów heral­
dycznych*, czy wreszcie jako długoletni 
członek Sejmu 1 Rady miejskiej lwowskiej, 
zdobył sobie uznanie i cześć niespożytą 
Objawem tego uznania jest hołd, który dr. 
Małeckiemu złożył pierwszy Kurator Z  a 
kładu narodowego im*eni& Ossolińskich, 
książę Andrzej Lubomirski wydając w dniu 
wczorajszym uastępujące rozporządzenie:

„W obec zbliżającego się jnbiłenszn ku 
uczczeniu pięćdziesięcio-h tnich zasług na 
polu ,naukowem i literackiem dr. Antonie­
go Małeckiego Z ikJid  Dasz, w którym 
Czcigodny teu Mąż spełnia od lat 22 z ca­
lem poświęceniem się trudne obowiązki wi- 
ce-kuratora, powinien w pierwszem rzędzie 
ujawnić mu cześć swoją w sposób godny 
(ej wzniosłej a tak rzadkiej w życiu umy- 
słowem naszego kraju uroczystości.

Z  tego powodu rozporządzam co nastę- 
puje:

Celem upamiętnienia w jak najdalsze la 
ta zasłng dr. Antoniego Małeckiego, polo- 
ionych około rozwoju naszej instytucji, u 
stanawiam stypendjum zakładowe w kwo 
cie 300 (trzysta) złr., które po wieczne 
czasy nosić będzie m iano: „Stypendjum
imienia dr Antoniego Małeckiego*.

Powyższe stypendjum nadawane będzie 
co lat dwa, a to począwszy od dnia 13 
czerwca 1892 r. jako daty imienin jubilata, 
pracownikom polskim na polu literatujy, 
języka i historji ojczystej.

Nads.wLnie rzeczonego stypendjum jest 
dożywotnim przyw;lejem dr. Antoniego Ma 
feckiego, a po jego, daj Boże, najdlużi ,zem 
życin, przechodzi na Kuratora zakłada O s­
solińskich.

Pan sekretarz zawiadomi o tem mojem 
postanowieniu W go Syndyka Zakładu, ce 
lem przygotowaniu aktu fundacyjnego ula 
przedłożenia go W ys. Namiestnictwu do 
zatwierdzenia*.

Podpisano: A ndrzej Lubomiskiu.
Jubileusz Małeckiego nie mógł się pię­

kniej i godniej rozpocząć jdk od tego aktu 
księcia kuratora, którym przekazał on w 
jak najdalsze pokolenia cześć dla imienia 
dostojnego Jubilata, fundując dla kraju 
rzecz dobrą i pożyteczną Jest to wszakże 
dopiero pierwszy objaw czci i nznania, ja ­
ki emi w calem polakiem społeczeństwie cie ­
szy się dr. Małecki. Słyszeliśmy o innych 
jeszcze zamiarach, których przedwcześnie 
zdradzać nie możemy, gdyż inicjatorowie 
ich porozumiewają się dopiero z Krako­
wem i Poznaniem, bo słusznie pragną, 
aby w objawach czci dla jubilata brał u- 
dział kraj cały, jak to się zresztą godzi i 
należy

Z  tych objawów hołdu dla znakomitego 
naszego uczonego cieszymy się mocno. 
Cechą zdrowego społeczeństwa są właśnie 
tego rodzaju obchody, oparte ua czci i 
miłości dla zasłużonych mężów. Nie lękaj­
my się, aby one zmieniły się w czczą de­
monstrację i miejmy na pamięci słowa 
znakomitego pisarza angielskiego Caftyle’a, 
który w dziele swojem o „Bohaterach* 
powiedział co następuje: „N ie nazywamy
dziś naszych wielkich ludzi bogami, nie 
posiadamy dla nich ubóstwienia bez gra­
n ic: o !  nie, ograniczamy nieraz aż zanad­
to cześć, któca im się należy... Lecz gdy­
byśmy wcale wielkich ludzi nie mieli, lub 
gdybyśm y nie podziwia.i i nie szanowali, 
byłobj to coś gorszego od icb ubóstwie­
nia*.

najdawniejsze pieniądze papierowe.

Nader rozpowszechnione dzisiaj pieniądze 
papierowe pojawiły się dopieio w Europie

w początkach przeszłego stulecia, gdy tym­
czasem w Chinach były one znane z da­
wien już dawna. Oto co mówi o pienią­
dzach papierowych głośny podróżnik por- 
tngalski, Marco Paolo, któremn zawdzię­
czamy jedyny prawdopodobny opis tego 
krajn z epoki r. 1271— 1295.

„Zdziwiony byłem nadzwyczaj po przy- 
bycin mojem do Chin, nowym rodzajem pie 
n.ędzy, jakich nigdzie dotąd nie spotyka­
łem. Po pobicin przez hordy Tatarów li­
cznych zastępów wcale niewojowniczo i ry 
cersko nsposubionych wojsk chińskich i za- 
władnięcin skutkiem tego bogatym a ła­
dnym krajem przez zdobywców, ci ostatni, 
chcąc podbite ziemie opanować nietylko po 
lityiznie, ale i ekonomicznie, wpadli na 
iście szatański pomysł wynalezienia nowych 
pieniędzy, których wartość byłaby z gory 
oznaczoną i zrównoważoną z mającą do 
tych/czas obieg monetą kruszcową. Pierwszy 
rozkaz wyrabiania nowych pieniędzy wy­
dał wielki chan Kublaj, wnnl znanego w 
historji całego świata Ozyngis- chana Pie 
niądze te wyrabiane bywają w sposób na- 
stępnjący: Z młodych dizcw  moiwowych 
obdziera się kora, od której oddziela się 
ostrożnie część spodnią — mięsistą i wil­
gotną. Dalej kładą takową dc odpowiednio 
zbudowanej maszyny, która szarpiąc i 
miażdżąc włókna drzewne, wszystko zamio 
nia w rodzaj ciasta. Dla większej wtedy 
Bpójorsci dodają niewiele kleju i masę tak 
powstąłą nakładają cienkiemi warstwami 
na delikatne metalowe rnszty. Z  le g ., p i 
wyschnięciu, powstaje rodzaj czarnego pa 
pieru, podoboeg i nieco dos.lnie nakrochma­
lonej materji bawełnianej. Przygotowane 
w ten Bposób arknsze papierń tną następnie 
na rozmaitej wielkości czworokątne kawał­
ki, których dwa boki są zawsze więcej wy- 
dłnżone. Stosownie do swej wielkości re­
prezentują one większą lub mniejszą war­
tość pieniężną. Każdy papie) ek podpisuje 
właściwy nrzędnik kasowy, poczem dopiero 
główny kasjer, mianowany przez samego 
wielkiego chana, przykłada na każdym na- 
pierkn pieczęć i od tej chwili wartość pie­
niędzy papierowych obowiązkowo dla wszy­
stkich mieszkańców staje się równoznaczną 
z wartością monet srebrnych i złotych.

„Z  początk>n ludność miejscowa nie chcia­
ła brać podobnych pieniędzy, na opornych 
wszakże wyznaczono snrowe kary, pomiędzy 
któremi obcięcie nosa lnb obn rąk uważane 
tylko za łagoany znpełnie środek doprowa­
dzenia do rozumn niesfornych mieszkań­
ców.

„Aby pieniądzom tym zapewnić obieg w 
państwie, dwa razy do rokn wuywani są 
do pałarn wielkiego chana znakomitsi ku­
pcy z najpiękniejszemi i na-kosztowniej- 
szemi towarami, jakie mieć'm ogą, które 
wysadzona ad hoc specjalna komisja taksu 
je i wartość ich wypłaca papierkami. Bia­
da knpeowi, któryby wledy ukrył jaki cen­
ny przedmiot; gdyby mn to dowiedziono, 
nic nie uchroniłoby go od kary śmierci, 
połączonej zazwyczaj z torturami, w k*ó 
rycb zastosowaniu zdobywcy Tatarzy śmiało 
uchodzić mogą za mistrzów.

„Nic więc dziwnego, że wobec tak suro­
wych zarządzeń wszelki opór mieszkańców 
został w zarudkn zlamauym i teiaz rzad­
ko jn,- bardzo jakie wypłaty bywają doko 
nywane w walacie srebrnej lnb złotej, 
gdyż ta ostatnia z całego niemal krajn zo­
stała uwięziona w skarbon tak samego 
władcy, jak również i w kieszeniach roz­
maitych dygnitarzy państwowych, rekratn- 
iących się przeważnie z pośród zdobywców 
Tatarów.*

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

rA Wyszło obecnie w Mognncji dzieło 
lardzo zajmujące p. t. „Adam Lox, ein Opfer 
ler Schreckenszeit* (Adam Lux, ofiara ter 
roryzmn), stanowiące epizod z dziejów re- 
wolncji franenzkiej i obraz lej wpływu na 
Niemcy. Lnx, zapalony idealista, z razn zwo­
lennik Francji, reprezentant Prowincji Nad- 
teńskiej w Paryżu 1792 r., rychło się roz 
'zarował do terroryzmu, napisał wiersz na 
■ hwałę Karoliny Corday i wnet po niej za 
ów pr8tępek dał głowę pod gilotynę W  dzie­
le tem przecież znaidnje się jeden szczegół, 
mogący zająć naszych czytelników. Oto kon­
went narodowy Nadrenski, który nchwalił 
dobrowolne przyłączenie się tych okolic do 
Francji, wysyła do Paryża trzech przedsta­
wicieli: Lux’a, Jerzego Forster’a i kupca 
:nuyunckiegu Potoi kiego.

A  E d m n n d da  G o n c o u r t  1 opisał 
dramat p t. A bas : łe progres !  w którym 
potępia prądy cywilizacyjne, nmysłowe i 
polityczne, przejawiające się od lat dwn- 
dziestn.

A  F a 1 staff V e rd  i’e g o ma być wysta­
wiony po raz pierwszy w Scali mediolań­
skiej , podczae tegorocznych uroczystości 
majowych, które coraz bardziej zaćmiewają 
karnawał

Kronika zamiejscowa.
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KURIER WARSZAWSKI

* W  Towarzystwie dobroczynności od­
były się wybory do zarządn. Na prezesa 
został powołauy książę Tadeusz Lubomir­
ski, r.a wiceprezesa hrabia Wincenty W a­
lewski. Do komitetn wybrani zosta li: hr. 
W iktor Roniker, Leon Grabcwski, Lndwik 
Szwede, Wacław Popiel, W iktor Kronen- 
berg, Matjas Bersohn, Karol Jezierski i 
Wacław Dobrowolski.

* Kilku przemysłowców warszawskich po­
wzięło myśl otwarcia binra artystycznego, 
mającego na celn dostarczenie wzorów i ry- 
snnków jubilerom, stolarzom, tapicerem itp, 
wogóle rzemieślnikom, stosnjącym sztukę do 
przedmiotów codziennego użytku. Założycie­
le eprowadzill z zagranicy, oraz zeknpili 
w Warszawie wzory i rysnnki na ogólną 
snmę rs 3000, na kierownika zaś binra po­
wołali jednego z rysowników miejscowych. 
Binro fnnkcjonowsć zacznie--w przyszłym 
miesiącu.

KURJF.R WIEDEŃSKI.
* Arcyksiężna Marja Walerja napisała 

komedję w jcduym akcie, która niebawem 
ujrzy światło kinkietów w wiedeńskim Bu 
rgu. Arcyksiężna zwróciła się do cesarza, 
z prośbą, aby jej dozwolonem było wysta­
wić sztukę pod własnem nazwiskiem. Bo­
haterką sztnk. jest dwunastoletnia dziew 
czynka.

* Książę Ryszard Metiernkk złożył gu 
dność prezesa „Towarzystwa przyjaciół mu­
zyki* i wystąpił z Towarzystwa.

* Arcyks. Rainer wręczył burmistrzowi 
Wiednia dr. Priksowi snmę 10,000 złr,, któ­
rą zmarły arcyks. Zygtunnt przeznaczył do 
rozdzielenia między nbogich w Wiednin.

* Donoszą tn z Kromieryżu , iż strzelił 
do siebie i następnie rzucił się z mostn 
jenerał przeniesiony w stan spoczynku, Pa­
weł Bernnart. Powodem samobójstwa było 
cierpienie fizyczne. Bernnart był z arcyks. 
Maksymiljanem w Meksyku.

KURJER BERLIŃSKI.

* Donoszą tn z Norymbergji o osobli­
we m zdarzę ni n. Podczas elektrotechnicznej 
wystawy we Fraukfnrcie nrządzoną była 
jot e r  a, po której główną wygraną 20,000 
marek nikt Bię nie zgłoś ł. Los ten miał 
kupić pewien ślnsarz z Norymbergji który 
umsrł przed ciągnieniom; w kieszeni sur­
duta, w którym go pochowano, znajdować 
się mi ów los Wdowa czyni starania, aby 
grób męża otwarto.

* W rokn ubiegłym linje telegraficzne 
niemieckie przesłały prawie 25,000.000 de 
pesz, za które wpłynęło do skarbu 
■11,651 991 marek. Przeszło 31 i pół mi 
Ijona marek, to ładna suma! Nadto każdy 
dzień roku ubiegłego, jak obliczono, w y­
kazywał średnio 640.200 rozmów przez te­
lefon. Jakąż więc olbrzymią liczbą mógłby 
się pochwalić rek ca ły 1

KURJER PARYSKI
* Ojciec św. w odpowiedzi aa życzenia 

noworoczne arcybiBknpa paryzkirgoj kardy­
nała Richarda wystosował do niego list, 
w którym zaleca spokój i zastosowanie się 
do obeenrgo pr-łoźenia, aby katolicy mo­
gli wziąć czynny udtiał w życin pnbli- 
cznem

Kardynał Richard otrzymał także upo­
ważnienie od Papieża do ogłoszenia pnb<i 
cznie tego listu, jeżeliby nważał za sto­
sowne.

KURJER RZYMSKI.

* Donoszą z Wenecji, iż 14. b. m. uma­
rło 56 osób wskutek infiueDzy, w Turynie 
zaś 84, t. j. tyle, ile umierało najwyżej 
podczas cholery w 1884 r. Również z Vi- 
cency, Ferrary, Mautni, B olin ji, ispecji, 
Genni i W eron-, dochodzą niepokojące wie­
ści o grasowaniu influenzy,

KURIER BRUkSELSKl
* W tutejszym teatrze „Alhambra* wsku­

tek powstałego popłochn, dziesięć osób zo- 
ctalo ciężko rennycb, a dziewięć lżej. Je­
dna z tancerek, nazwiskiem Hamelik, wskn- 
lek idnieBionych oparzeń, jest konająca.

* Po clężkmj chorobie, która krjSła s-^wi-dz 
kiego na kilka nresięcy powaliła do łóżś a, 
Oskar II zwulua, lecz stale pr-.ychodzi 
do zdrowia Sprawami państwa przecież do 
tei pory wcale się nie za moje i jeszcze 
prz^z kilka nresięcy nie będzie się zajm o­
wał

KURJER LIZBOŃSKI.

Z Lizbony donoszą do Tdnesa, iż u- 
twerzyło się Towarzystwo holenderskie, 
celem wybndo ania kolei z Lanrenzo Mer- 
qnez do granicy Trans.aaln. Fnndusze po 
traebne uzyskać ma Towarzystwo przez za 
ciągnięcie pożyczki od kolonji Przylądko­
wej ; zobowiązało się ono lakż.e zbudować 
odnogę kolejową od rztki Vaal do Preto- 
rji, aby Pretnrję połączyć z Przylądki-m

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Władze w New Yorkn wzbroniły wstę- 
pn na ląd rosyjskiemu emigrantowi z O- 
dessy, Florriffowi Miohaelowi, ponieważ przy 
znał się, że jest nihilistą i że ma przy 
sobie silne materjały wybuchowe. Znale­
ziono przy1 nim dwie paczki, w któryih 
zawinięty był środek wybuchowy, Gorit. Mi- 
ehaees powrócić miał na statku, na którym 
przybył, do Enropy. Zeznał on, iż uciekł 
przed policją rosyjską, która go ścigała za 
ndział w sprzysiężeniu na życie cara.

s o m A i r o ś e i

„Prawosławne" fabrykaty w Paryżu.
Polityczne zbliżenie się Francji do Rosji 
natchnęło fabrykantów paryzkich zabaw ek 
dziecinnych nowemi pomysłami. I tak po 
sklepach i w bazarach są wystawione na 
sprzedaż bumbonierki, nesesserki j zabaw 
ki wyobrażające trójkę rosyjską, rosyjskich 
łyżwiarzy; majtka francuzkiego i rosyjskie­
go, podających sobie rękę, kozaków na k o ­
niu —  huśtawkę na podstawce, podnoszącą 
z kolei w górę żołnierza rosyjskiego i fran­
cuzkiego i t. p.

Ogłoszenie małżeństwa. Następujące 0- 
głoszenie ukazało «•§ w łamach Gazety 
Kolońskiej: ,Wdowa, licząca lat 35, zdro­
wa i świeża, posiadająca jeszcze ca*ą gar­
derobę nieboszczyka męża, (był wyroki na 
metr i 68 ctm.), ładne meble i 900 maiek 
gotowizną, chciałaby wstąpić w powYorne 
związki małżeńskie “

Dawny dług. w  stowarzyszeuin histo-
rycznem w Ghnr, jak donosi pismo Frtie  
R łatier, mówiono na jednem z ostatni b 
posiedzeń o tem, że dotychczas istnieje w 
Cbnr niezapłacony przez cesarza Maksy- 
miljana I go rachnnek krawca. Daremnie 
łudzono się, że spadkobiercy dług spłacą —  
cztery wieki minęły, a cesarski rachunek 
dotąd nienregulowany.
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Program finansrwy Wekerlego.
W ęgierski minister tkarbi p. Wekerle, 

wygłosu' dnia 17 b. m. przed wyborcam 
swymi w Nagy-Banya program finansowy. 
Ponieważ gospodarstwo saarbowe na W ę­
grzech wywiera niemały wpływ na stosuu- 
ki ekonomiczne w krajach koronnych, po 
łożonych po tej stronie Litow y podajemy 
treść wspomnianego programu według wie­
deńskiego Frcmdenblattu

Ubiegły okreB ustawodawczy nazwał p. 
W ekerle erą uporządkowania stosunków 
finansowych i wzmocnienia gospodarczego 
kraju.

Z  własuegu wydziału podniósł m mster 
mianowicie reformę podatku od cukru i 
spirytusu, która to reforma była podstawą 
wielkiego postępu w dziedzinie gospodar­
czej Dawniej, —  powiada minister —  u- 
żywaliśmy prawie wyłącznie cukru austria­
ckiego Obecnie zaspakaja u nas zapotrze 
bowanie cukru nasza własna produkcja 
Minister skarbu zaręcza, że rozwOj prze­
mysłu cukrowniczego jest stały i pewny.

Dalej zw a cn  mówca uwagę na wpływ 
konwersji długów państwowych na ogólne 
obniżenie stopy procentowej, i na ustalenie 
kredytu

Główuą podstawą finansowej polityki 
m ówcy, jest ścisła oszczędność. Dąży on 
do ustalenia stosunków finansowych tylko 
razem z rozwojem go-podarczyro i z re­
formą administracji. W  dalszym ciągu m ó­
wił minister o zdobyczach swej polityki 
komuuikacyjnej i handlowej, zwracając 
azczególniej uwagę uł korzyści traktatów 
handlowych, i konwencji o zarazie na b y ­
dło.

Następnie przechodro minister do przy­
szłego programu rządowegc, oceniając a- 
gendv wszystkich wydziałów, zwracając- 
szczególnie uwagę na projekt reformy ad­
ministracji.

Jako najważniejsze zadania swego wy­
działu » -ymienia p. W ekerle: 1) Reformę
podatków bezpośrednich, 2) Orge.- zację 
stowarzyszeń kredytowych, które z innemi 
instytucjami finansowemi, z wyjątkiem ban­
ków upoważnionych do wydawania ban­
knotów, w organiczny wejść mają związek 
i sluiyć im do lokow: oia zbytecznych ka­
p u siów ; 3) Uregulowanie waluty Ta o- 
statuia zdaniem ministra, zawisła od wa­
runków : od zdolności państw: do ponie­
sienia kosztów połączonych z regulacją i 
od tego, aby stan ryrku pieniężnego umo­
żliwi! rządów, uzy.. unie potrzebuych za­
pasów złota Zdac.eir m ai Sferą, obecna 
chwila odpow iada, obydwu powyższym 
wtrunkom. Mianowicie łatwo uzyskać po­
trzebne zapasy złota, bo rynki pieniężne 
są obecnie przepełnione tym kruszczem, a 
bilans Węgier na rynku wszechświatowym 
wykazuje z każdym rokiem większe akty 
ws Rozumie się, że puti-zebrych zapasów 
rząd nie Dabędzie na raz, lecz w przecią­
ga dłuższego okresu przejściowegi ■

O  sposobach przeprowadzenia opera-ji, 
o których nie sam rząd węgierski decy­
duje, minister nie chce mówić. Zaręcza 
przecież, że uczyni wszystko, co m iże się 
przyczynie do przyspieezenia regulacji wa­
luty Dalej zaznacza p W ekerle, że ani 
państwo nie ma —  wedlud jego mniema 
nia, —  zbyt wielkich przyjmować cięża­
rów, ani też nie wolno podobnych cięża­
rów nakładać na gospodarstwo prywatne. 
P rzy zmianie należy uszanować istniijące 
obecnie stosunki i prawa, unikać wszelkich 
przewrotów i starać się o uregulowanie 
waluty raz na itoweze a nie na pewien 
tylko okres czasu. Najlepszym ku temu 
ceiow. środkiem, byłaby odpowiednia po­
lityka bankowa, ale w tym celu należało­
by zaprowadzić wielkie zmiany w banku, 
u d a jącym  banknoty Prawa Węgier do 
utrzymywania własnego, upoważnionego do 
wydawania banknotów banku, należy bro 
nić a z prawa tego trzeba także korzystać 
w praktyce, ale dopiero w tenczas, gdy  to 
będzie konieczne Uregulowanie waluty nie 
zawisło bynajmniej od zaprowadzen a na 
"Węgrzech oddziel uego banku z prawem 
wydawania banknotów.

Tyle mówi węgierski minister skarbu 
Z  n-sae strony możemy do jego uwag w 
sprawie uoegulowania waluty tylko dodać 
życzenie, aby tok ważn.- spraw nareszcie 
stanowczo została załatwiona.

Kronika miejscowa.
K ahndare D ziś: św. Fabjana i Se- 

bestjana; ju tro : św. Agnieszki, panny i mę- 
czenniczki.

R o c z n i c e :

Po uciążliwych walkach zdołał wreszcie 
WładyBław Łokietek objąć Małopjlskę pod 
swe panowanie, ztóre się utrwaliło przez 
nagłą śmierć Wacława I I I , króla czeskie 
go Skoro umarł ostatni z Przemyślidów, 
Czerny nie miały już dynastycznego pozo- 
rn do panowania w Polsce. Ale jeszcze 
Wielkopolska nie nznawała Łokietka, pod 
daws/y się H ciykow i, Księcia na Grłngo 
wie Zawziętymi też przeciwnikami Łokie­
tka byli książętn: m azowieccy: Ziemowit, 
Trojden i Wańko, ale jeszcze zawzięciej wy 
stępowali przeciw ni mu Niemcy w Polsce 
oeiedleni. Po śmierci Henryka, księcia gło 
gowskiego poddała s ę Wielkopolska Ło 
kietkowi, przez co dwie główne dzielnice 
polskie połączone zostały Opierali mn się 
jeszcze tylko Niemcy polscy i podnieśli 
bnnt na rzecz książąt ślązkieb najprzód w 
Poznaniu, gdzie niejaki Przemko, nastę 
pnie w Krakowie i w całej Małopolsee, 
gdzie wójt Albert i bisknp Mnskata prze 
wodzili.

Bunty te zostały stłnmione i surowo n- 
karane Kraków mianowicie utracił wtedy 
wolność wyboru rajców swoich. Sącz zaś, 
który do pokoD-inii Krakowa najwięcej się 
przyłożył, obdarzony został wieczystą wol­
nością od ceł książęcyib. Ubezpieczywszy

swe panowanie, postawił nareszcie Łokietek 
zupełnie dzieło zjednoczenia Polski przez 
koronację królewską. Jakoż dnia 20 sty ­
czni i 1319 roku arcybiskup Janisław u- 
koroncwał Łokietka w Krakowie. Aż do­
tąd Gniezno było miastem koronacyjnem 
królów polskich, a od koronacji Łokietka 
sta» się niom Kraków. T.o koronacja, któ­
rą kraje polskie bezpośrednio lnb pośrednio 
znowu w jedno królestwo połączone zosta­
ły, jeet wyjątkiem nowej ery dziejów pol­
skich. Równocześnie rozwinął Łokietek roz­
ległą czynność zagraniczną, aby i z tej 
strony ubezpieczyć się na tronie i zyskać 
poparcie przeciw nieprzyjaciołom, a miano­
wicie przeeiw Krzyżakom.

JIE. pan namiestnik h r  Badeni przeje­
chał dziś pośpiesznym pociągiem z powro­
tem do Lwowa. Na dworen powitali p. Na 
miestnika: JE. Zborowski, delegat, dyre­
ktor policji i dyrektor kolei państwo­
wych.

Wykaz IV składek na głonne dzieci,
złożonych w Komitecie: p. Jada Birnbanm 
10 złr., p Łachecka 2 zer, p. Matnlowa
3 złr., p Scbnenowa 5 złr , Zosia, Znika 
i Marysia Scboenowne 2 złr., p. Gadowska 
1 złr., p. Zborowska 5 złr., p. Mączkowa
4 złr., p. Mauricic 5 zlr., p. Kastorowa
5 złr., Administracja „Czasu* zebrane skład­
ki 50 złr. 80 c t , Administracja r Nowej 
Reforrry" z» brano składki (dr Gwiazao- 
morski 5 złr., E. B. O B. 4 złr.) 9 złr., 
dr. W ł Wilkosz 5 złr., Iwo i Witold Pie- 
niążkowie 10 ? łr ,  p. H. Chitrowa 2 złr., 
p. J. Gilewska 1 złr., p. M. Głowacka 3 
złr., dyr. Gettlich wręczone mu ze szkoły 
wydziałowej żeńskiej 96 złr., Dr. M. Koy 
5 złr., p. Annatowiczowa 10 złr., p. Ta 
łasiewiczowa 5 złr., p. Żeleńska 2 złr., 
p. K. Federowiczowa 1 złr,, p. Adamowa 
Ciechanowska 5 złr., br. St. Skarbkowa 5 
złr., p. P. Hubaczkowa 5 złr., p Antonio­
wa Popielowa 5 zlr., p. J. Nagiel 2 złr., 
prof. W ł. Knlczyński 1 złr., p. W. Szym- 
kiewiczowa 5 złr., p. K. Potrzebińska 10 
złr., ks. Stysiński składkę zebraną w ko­
ściele 26 złr., p. M Klobassa Zrencka 10 
złr. —  Razem 315 złr. 80 ct.

Namiestnictwo Udzibliło Zgromadzenin 
Sióstr Felicjanek w Krakowie pozwoleniu 
do zbierania dobrowolnych datków w całym 
kraju na korzyść Zgromadzenia na przeciąg 
1892 roka pod warnnEiem, iż zbieraniem 
składek zajmować się będą osoby, npowa- 
żnione do tego przez Zgromadzenie i zao 
patrzone w certyfikaty, poświadczone przez 
prezydjum tntejszej dyrekcji policji.

Bolesław Domaniewski, profesor kon 
serwatorjnm, ulubieniec publiczności naszej, 
daje własny koncert z nadzwyczaj boga­
tym programem w piątek dnia 12 lutego 
b, r w sali Towarzystwa muzycznego. B i­
lety po cenach 2 złr za krzesło pierwszo­
rzędne, 1 złr. za drugorzędne, 50 ct za 
wstęp na salę, sprzedaje księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego 

Do komitetu parafialnego kościoła N. 
Panny Marji, wybrani zostali ■ knpiec i 
radca m. Jan Fedorowicz (ojciec), knpiec 
i radca m. Józef Jawornicki, oraz dr. Fr. 
Paszkowski, adwokat krajowy i wiceprezes 
Rady powiatowej krakowskiej.

Dwie petycje a mianowicie 1) z prośbą
0 dodatek drożyzniany i 2) o podwyższe­
nie kwaterunkowego wręczyli urzędnicy ko­
lei państwowej swemn dyrektorowi p. Ko- 
PsTaremu w celu przedłożenia ich ministe- 
r um handlu.

Z Akademji Umiejętności. Wydział filo­
logiczny dnia 25 stycznia 1892 t. j. w po­
niedziałek, o godzinie 5 wieczór odbędzie 
posiedzenie nadzwyczajne, na którem : 
1) dr. L. Siernbacb odczyta rozprawę: „De 
Georgio Pisida Nonni SeotatoreB , prof. Mo­
rawski przedstawi rozpraw y: 2) dr. A
Brucknera, prof. Uniw. w Berlinie p. t 
„Średniowieczna poezja łacińska w Polsce” ;
3) dr Ad. Miodońskiego, profesora Uniwer­
sytetu we Frybnrgu p. t. „Miscelanea la- 
tii a*.

Śluby. Dnia 26 b m. odbędą się ślaby: 
pp. Tsdensza Boreckiego, nrzędnika Tow. 
nbezpieczeń i Franciszka Bartika, ob> w? 
tela i przemysłowca m. Krakowa z panna­
mi Katarzyuą i Michaliną Wołiowiczówne- 
mi, córkami pani Gabrjeli z hr. Kostro 
wieckich Wołłowiczowej z Kozic. Na po 
wyższe śluby, które odbędą się w parafjal- 
nyw kościele w Kozinaoh, wyjeżdża wiele 
osób z Krakowa.

Z „Sokoła*, w  piątek 2 9  b. m. odbę 
dzie się w sali „Sokoła*, na zakończenie 
półrocza zimowego 1891/92, wieczorek g i­
mnastyczny uczniów prywatnych Towarzy 
stwa, na który pp. członków „Sokoła", ich 
rodziny i rodziny nczniów prywatnych za­
rząd „Sokoła* najuprzejmiej zaprasza. Pro­
gramy przy wstępie. Początek z uderze 
niem godziny 7 wieczorem. Krzesło 30 ct., 
wstęp 15 ct. Bilety do nabycia codziennie 
od godziny 6 - 8  wit-czoiem w kancelarji 
Towarzystwa, zaś 29 b. m. przy kasie.

Towarzystwo muzyczne krząta się o- 
koło urządzenia wielkiego koncertn na g ło­
dne dzieci z udziałem sił pierwszorzę­
dnych.

Ż mego albumu Pod tym tytułem wy - 
daje p. Marjan Gawalewiez zbiór nowtlek, 
rozprószonych po rozmaitych czasopismach. 
Książka opuści wkrótce prasę w nakładzie 
księgarni Gebetnera i Sp

Czar jpismo Towar z technicznego kra­
kowskiego rozpoczęło 5 rok swego istnie 
uia. Redakcję objął z nowym rokiem p. R. 
Mens. Jak wiadomo, od dwóch lat był kie 
rny. mkiem „Czasopmma" p. Winc. Wdowi- 
szewski, za którego czasów organ ten rze­
czywiście pednióst się do znaczenia powa­
żnego rachowego tygnduika technicznego, 
za co się p. W . rzetelne należy i zasłnżo- 
ne uznmie. Pierwszy nnmer pod nową wy­
dany redakcją zawiera obfitą kronikę i ad­
ministracyjne wiadomości. Natnralnie, że i 
te ną niezbędne w piśmie, główny atoli na­
cisk, spodziewamy się, że i nadal położy 
Redakcja na aityknły naukowe

Nowe wydawnictwo, w  marcu r. b. u-
każe się w drnku „Przewodnik po Galicji
1 Bukowinie*, zawierający około 100 wi­
doków większych miast naszego kraju 
„Przewodnik" ten będzie zawierać dokła 
dne informacje, jak również różne w po 
dróży potrzebne wiadomości. Nie wątpimy 
bynaimniej, iż wydawnictwo to zyska po­
parcie naszego ogółn.

Komitet Towarzystwa opieki nad We­
teranami 1830-31 r. przesyła nam na

stępujące pismo : Na rzecz Weteranów zło 
żyły w miesiącn grudnia 1891 r. składki 
następująco osoby: 2 złr pani Eugenja
Borkowska, po 5 złr pp. Ignacy Zóttow 
ski, Czytelnia akademicka, po 10 złr. 
Czynciel Józef, prezydent F Szlaohtowski, 
ks. Fr. Czaszyński, Henryk Tuman, 12 
złr 50 ct. Bolesław Przyłnski od „Lutni 
W rocławskiej", po 20 złr Bolesław Zbo­
rowski z Przeworska z Wieczorku Listo­
padowego, br Józef Męciński, 29 złr. 
p dr owa Braudrowa i radczyni Stnelbicka 
zebrane w czasie nabożeństwa w Bochni, 
31 złr. 63 ct. Stowarzyszenia „Gwiazda" 
w Tarnowie. Za pośrednictwem delegata 
p. Konstantego Ramnlta z Bochni po 30 
ot . pp. Władysław Gajda, Franciszek Gli­
sta, Józef Biedroński, po 40 (u : En.i? 
Gargul, Błażej Porębski, po 50 ct. Edmund 
Hartmann. Edmnnd Kankofer, Gustaw Miii 
ler, Marjan Ludwik Ramoszyński; po 1 
złr. Andrzej Daniłowicz, dr. Wojciech Sta 
uisław Dąbrowiecki, Jan Dembowski, Fr. 
M. Dołkowski, Teofil Giebułtowski, Fran 
ciszek Han, Robert Han, Wacław Kadles, 
Kazimierz Karpiński, Henryk Machnicki, 
Karol Markiewicz, Michał Makanowski, dr. 
Stanisław Michnik, Jgnący Mostowski. Pa 
weł Niedzielski, Władysław Pisz, ks. ka 
techeta Plncińskj, Konstanty Przybyłko 
Roman Romanowski, W iktcr Sawicki, Zy­
gmunt Sozański, dr. Andrzej Wcisło, W  ,j 
ciech Zagórowaki, 1 złr. 20 ct. J. Hozer, 1 złr 
50 ct. A. Josse, po 2 złr. L. Borkowski, 
Jan Bulsiewicz, Adam Dzikow ski, dr. Jan 
Fleszar, Leopold Jabłoński, Marek Gatty, 
Wojciech Gębica i nauczyciele szkoły 4 
klasowej męzkiej w B ochni, Antoni Lnk- 
szandel, oakób Michnik, dr. Szczęsny 0 
świecimski, Józef Ożegalski, Władysław 
Padlewski, I. R osenberg, Seweryn Rysz- 
kowski, Henryk Schenrich, ks. Andrzej Sę 
kowski, Marcin Staszczak, ks. k^n. W in­
centy Wąsikiewicz, Jnljan Zagórowski, dr. 
Ferdynand Zakrzewski, Kazimierz Zeleń 
®ki po 3 złr. Władysław Artwiński 
(młodszy), Andrzej Łopacki, Tytns Meysner, 
Bronisław Nowiński 4 złr. I. T po 5 złr : 
J. W . ksieni klasztorn w Sta&iątkac1', 
Wojciech Chrzanowski, ks. dziek Fr Li 
piński, Teofil Gatty, Aleksander Runge, 
Jr. Antoni L. Serafińiki, Antoni Strzelbi 
bicki, Władysław Wimmer, Zdzisław W io 
dek; 6 z łr .: dr Gustaw Bielański; 8 złr.: 
dr. Apolinary Nidecki; po 10 z łr .: Ata­
nazy Bunos, Kasa oszczędności miejskiej w 
Bochni; 12 złr.: Konstanty Romuald.

Dochodu w grudniu było 343 złr. 53 ct.
Rozchód: Rozdano między 50 weteranów 

udowodnionych żołnierzy polskich 1830—  
31 r. żołdu narodowego, chorym naprzód, 
niezbędne potrzeby biurowe i najem poko­
ju, na biuro 737 złr. 22 ct. Przewyżkę 
wydatków pokryto z oszczędności poprze­
dnich miesięcy.

Na wystawi? wieczornej W Sukienni­
cach wykena orkiesr.ia 13 pułku Cherubi 
ni’ego uwertnrę z opery „Auacreon"- Dzie­
ci będą miały jutro wieczorem wstęp wolny, 
dla ułatwienia komitetowi, zajmującemu się 
urządzeniem Jasełek na korzyść biednych 
dzieci, dobrania najodpowiedniejszych typów 
i główek dziecinnych.

Wieczór muzykalny. Dziś wieczorem od 
będzie się w sali „Czermaka" koncert wy 
knnany przez muzykę wo.;sko"a 57 pułku 
pod kierunkiem kapelmistrza Żerownickie- 
go. Na program składają się: l )  „ z  Wy.
stawy pragskiej" Nowacka; 2) Uwertura z 
opery „Maritana* Wallace’a ; 3) walc z o- 
peretki „Din Kosakin" Brandta; 4 fanta 
zje z opsry „Rycerz Pasman" Straussa ; 5) 
romans „Non ti sc rdar di m e!" Rr.bau- 
di’e g o ; 6) „Potpuuri jubi'euszowe“ Zero 
wnickirgo; 7) „Lauten&cblagerin* gawot 
Konzilla i 8) Reminiscencje z operetki 
„Boccaccio" Snppe’ go.

2  teatru w ..z0raj salę teatralną zapeł­
niła znowu pnbliczność, gromadząc się iłn- 
mnie na trzecie przedstawienie Wilhelma 
Telia*.

Jntro dają „Polowanie na zięciów*, ko- 
med.ję Labiche’a i DełacouPa przy v.spół- 
noz ale pierwszorzędnych sił artystycznych
□aszego personelu.

Pożegnanie artysty, w  dum wczoraj­
szym groco wielbicieli talentu, Kazimierza 
Pochwalskiego, znakomitego artysty-mala- 
rza, wyjeżdżającego w tych dniach na dłuż­
szy pobyt do Wiednia, żegnało go ucztą w 
h telu Saskim.

Oświetlenie miasta. Komisja gazowa po­
stanowiła, ażeby w bieżącym roku resztę 
nlic dotąd naftą oświetlanych, zaopatrzyć 
w nowe latarnie gazowe. Tak więc wkrót­
ce przybędzie miastu przeszło 120 la­
tarń.

Budynek przeznaczony na nowe areszta 
miejskie w ulicy Skawińsk>ej, został już 
wykończony a wydelegowana komisja z ło 
na Rady miejskiej i magistratu, uznawszy 
areszta :a  lepiej i praktyczniej urzą­
dzone od dotychczasowych, budynek ten o- 
debrała. Aresztanci zostauą jeszcze w tym 
tygodnin przeprowadzeni u a nowe kwatery, 
poczerń przystąpi budownictwo miejskie do 
bnizema gmachu św. DucLa.

Sprostowanie. Wiadomość naszą o „no­
wej resnrsie*, prostują z kompetentnej stro­
ny w ten sposób, że jedynie c. k urzędni 
cy pocztowi zebrali się w poniedziałek dla 
narady w sprawach ich klubu już istnieją­
cego na podstawie zatwierdzonych statu­
tów.

Na ślizgawce w Parku krakowskim, 
przygrywać będzie dzisiaj od god»iuy 2 
do 6 orkiestra wojskowa.

Ogólna śmiertelność w mieście naszem 
dz ęki sprzyjającej pogodzie od dwóch ty 
godni znacznie się zmniejszyła

Nagła słabość. Sześćdziesięciosieduiiole- 
tni włościanin Kasper Tylak przybiwszy 
wczoraj na targ, zasłabł nagle w nlicy 
Wiślnej, a utraciwszy przytomność padł na 
brnk uliczny i odniósł z tego powodn lek 
kie obrażenia ciała. Przechodnie zajęli się 
gorliwie chorym, który wniesiony do po- 
blizkiego ząkładn fryzjerskiego, w kilka­
naście minnt został przywiedziony do przy­
tomności.

Żydzi nstawicznie napływają z Rosji do 
Krakowa, zkąd zapewne po całej rozlewa­
ją się Galicji. Nie pocieszająty to dla ubs 
objaw, bo wiemy a* nadtc dobrze, że ży­
dzi są u nas kajtą, nie chcącą nic wie­
dzieć o wyrugowaniu szwargotu żydow­
skiego, o czystości w miastach i po wsiach, 
o porządku i o łaizie, a nasze magistraty 
są za s ł a b e ,  iżby w tej mierze gospo­
darce żydowskiej czoło postawić zdo ła ły !

Wobec takich stosunków nic dziwnego, te 
i rosyjscy żydzi znajdują w Galicji obie­
caną ziemię, do której się chętnie garną.

Wbrew przepisom Wiadomem jest po­
wszechnie, iż istnieją przepisy ograniczają­
ce zakładanie sklepów z materiałami łatwo 
zapalnemi w obrębie gazowni miejskiej. — 
Pomimo to zaledwie o 20 metrów oddalony 
od zr.kładn znajduje się skład szmat, nale 
żący do jakiejś spółki żydowskiej. Wbrow 
przepisom napełnia się codziennie ów sklep 
towarami, grożącemi w razie peżarn wiel- 
kiem niebezpieczeństwem Daj worowi. Czy 
w Krakowie wo>no tak bezkarnie obcho­
dzić przepisy ?

Składki Złożono w Administracji dla 
„głodnych dzieci* : Stańkowtki 2 złr. F 
K. 1 złr., K. K. 94 ct., Swietowid 15 złr.

K l F I M T U J i m
TEATRU KRAKOWSKIEGO.

W s czwartek 21 b. m. (trzynaste czwar­
tkowe przedstawienie): Polowanie na zię­
ciów, komedia w 4 aktach pp Labiche i 
Delaconr.

W sobotę 23 b. m. na dochód Sobiesła­
wa : Wróble, komedja w 3 aatach pp. La­
biche i Delac. ur , tłómaczył Stanisław Do­
brzański. Rozpocznie po raz pierwszy: P ro­
myk słońca, komedia w 1 akcie Franciszka 
Dominika

W niedzielę 24 b m. Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera.

Ostatnia poczta.

Rada państwa.
W i e d e ń  19 stycznia. W  Izbie posel­

skiej na dzisiejszem posiedzeniu miał pre­
zydent Smolka przem ogę, w któro j wspo- 
nuia! o nowym wypadku śmierci, okry­
wającym żałobą dom cesarski, oraz p od ­
nosił znakomite przymioty serca i umysłu 
zmarłego arcyksięcia Karola Salwatora. 
Wśród powszechnych objawów zgody pro­
si prezydent o upoważnienie go do poda­
nia do wiadomości Cesarza kondolencji 
Izby. Przemówienia prezydenta wysłuchali 
członkowie Izby, powstawszy z miejsc.

Biliński składa mandaty swe do kemi 
sji bndżetowej i kolejowej Nadeszłe pety 
oje o dodatki z powodu drożyzny odstą­
piono rządowi do możliwego uwzględnię 
nia , oraz uchwalono rezolucję, wzywającą 
rząd, aby z powodu nędzy, panującej w 
niektórych powiatach M orawji. zażądał od ­
powiednich kredytów.

Rząd przedkłada projekt budowy linji 
kolei państwowej Stanisławów- Woronianka, 
kosztem maximum  9 .800,000 z łr , z któ­
rych na razie przyzwala się 500,000 złr. 
do użycia po koniec marca 1894 reku 
Do projektu dołączono nmowę z rządem 
węgierskim, dotyczącą przedłużenia tej 
linji od Marmarosz do Sziget. W  moty 
wach wskazanu na przypuszczalnie niskie 
dochody * tej linji kolejowej, która jednak 
pod względem komanikacyjuo-politycznym 
stanowi ważne uzupełnienie sieci kolei pań­
stwowych. Budowa trwać mu dwa lato’

Izba przystępuje w dalszym ciągu do 
dyskusji jeneralnej nad traktatami handlo- 
wemi. Jeneralny mówca Kaizl (przeciw) 
oświadcza, że traktat z Niemcami nie daje 
Austrji na.eżytej równowartości za ustęp­
stwa z, jej strony poczynione, a skoro tyl­
ko tylko Niemcy udz elą Rosji ulg w cłach 
zbożowych —  co mówca uważa za rzecz 
pewną — naówczas wystąpi wyraźnie lae-- 
sio anucmis na szkodę Austrji. Niemcy 
dały pierwszy impuls do związania kwestji 
tsrytowej z polityką handlową. Trój przy­
mierze było przynętą dla Austrji do przy­
stąpienia do traktatów Niemiec i W łoch 
Mniemane korzyści traktatów, płynące ze 
stałości stosunków handlowo-politycznych, 
paraliżuje w Austrji okoliczność iż waluta 
jest nieuregulowana. M ówca zastrzeg? się 
przeciw pojmowaniu Austrji, jako państwa 
rolniczego, w przeciwieństwie do Niemiec, 
ako państwa prz. myślowego, dla którego 

Anstrja stanów, ekonomiczny „Hinterlaud*. 
(Oklaski z ław młudoczeskich).

P o z n a ń  19 stycznia. Ks. arcybiskup 
Stablewski wydał list pasterski, w którym 
zaznaczywszy, iż cesarz sercem obejmuje 
wszystkich poddanych bez różnicy narodo­
wości, zaleca nie drażnić innowierców, żyć 
w zg. dzie, zachować świętą i drogą miłość 
własnej narodowości, ale nie żywić pogań­
skiej nienawiści do narodowości obcej. 
Ukochani rodacy —  pisze Arcybiskup —  
ułatwią mi mój rrząd, pamiętajcie, iż Die 
jestem pasterz* m jednej narodowości. P o ­
wodowani mądrością chrześcijańską, zdoła­
ją  oni nniknąć tego, aby ich sprawiedli­
wemu przywiązaniu do  drogiej ojców  spu­
ścizny, do gorą-o ukochanego języka, do 
przesławnych wspomnień przeszłości, nie 
można było podsuwać zamiarów, niezgo­
dnych z obowiązkami poddanych r oby­
w a l i  Arcybiskup żąda w końcu uległo­
ści i zaufania.

Z  powodu jutrzejszego ingresu A rcybi­
skupa szkoły będą zamknięte o godi, 10 
rano, a żołnierze katolicy wolni od służby. 
(CzOo).

W i e d e ń  19 srycznia Wiener Ztg. o - 
głasza: Stanfsław br. Badeni samianowa- 
ny został stałym członkiem trybunału pań­
stwowego. Tenże dziennik ogłasza, że dwie 
nowe posady notarjalne systemizowaDe zo ­
stały dla Zatora i Lwowa.

W i e d e ń  19 stycznia. Serbscy delega­
ci wyznaczeni do rokowań w sprawie f i k- 
tatu handlowemu „ A u jtro -^  ęg . j j  przed - 
siawili się m:n strowi Bacąuehemowi, przv- 
czem wymieniono bardzo przyjazne oświad­
czenia

^ - e g a  19 stycznia. Komitet wyborczy 
zjazdów studentów słowiańskich postano­
wił na przyszłe Zielone Święta zwołać 
kongres młodzieży słowiańskiej do K ra­
kowa lub Lwowa.

K o l o n j a  19 ^tyCŁnia. Liczba bawią­
cych w Serbji Bułgarów pomnożyła się 
wskutek dopływu z Rosii emigrantów buł-

garokich _ rnch fen zwróciła, wt-dług 
informacji Koeln. Zty. w ostatnim czasie 
Rumunja uwnorę

Petersburg 19 stocznia. Kra] d o ­
nosi, że wiadomość, jakoby H orko miał 
Uotopić, zupełnie jest bezpodstawną.

S o f  j a 19 stycznia. Nota, w której rząd 
bułgarski przyznać ma, iż przy wydalaniu 
Lhadourne a postąpił sobie niezupełnie for­
malnie adres wena będzie do pełnomocni- 
ka francuzkiego w stolicy Bułgarji pana 
Lsnel. i':33z fo zakończy się zatarg fran- 
cuzko bułgarski, a stosunki dyplomatyczne 
mają być przywrócone.

F o  s t a n t y n o p o l  19 stycznia. 8 ułfan 
azai suspendowac wydawany tu armeński 
ziennik Haivenih z powodu, że wiernie 

krytykował postępowanie rządu rosyjskie- 
go wobec Arm eńczyków w państwie ro- 
syjokiem. r

p « r y ż  19 stycznia. W  kołach parla- 
mentórnych mówią 0 skandfcju irderowym , 
w Ltórym ma hyć zaw.kłauy także mini- 
ster spraw wewnętrznych. Sprawa ta bo­
dzie przedmiotem interpelacji dyskusji w 
parlamencie. J

Pary:1 19 stycznia. W  Izbie poselskiej 
odpowiedział m.nister R ibot na iuterpela 
cję w sprawie zajść w M arokko, że sytu­
acja już s;ę tom poprawiła.

B ord ea u X  19 S t y c z n i a  Głośny ar.tor, 
ks. D idon, wygłosił tu kazanie, y  któ­
rem oświadczył się za rz-cząpospolitą, kry­
tykując ostro tych katolików, którzy prze­
ciw niej występują.

Koszyce 19 stycznia. Szylegyi wygło­
sił w żydowskiej szkole mowę w wysokim 
stopniu judofibką, co wśród ludności chrze­
ścijańskiej wielkie wywołało oburzenie. 
G dy chciano urządzić nieprzychylną de­
monstrację przeciw Sziir.gi’  m u , wystą­
piło wojsko przeciw demonstrantom, a po­
licja wielu z nich aresztowała.

S a ro sp a to k  19 stycznia. Podczas bójki 
wyborczej zabito dwie osoby a pięć cię­
żko ramono.

R z y m  19 stycznia W  Izbie poselskiej 
dyskusja ogólna w sprawie traktatów, skoń­
czyła się Opokojnie.

Rzym 19 stycznia. Dep. Barzilai zamie 
rza rząd interpelować w sprawie wscho­
dniej polityki W łoch i w sprawie sytuacji 
w Bułgarji.

Ws/elki© papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczni i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

karzystainjszami warunkami

Rada państwa.
Wiedeń 20 stycznia. W  Izbie posel­

skiej w dalszym ciągu dyskusji w sprawie 
traktatów handlowych, przemawia w obro­
nie lychże dep. Russ jako mówca generał 
ny. Powiada o d , że młodoczeski dep. Kra­
marz kłania się Paryżowi a zwracając się 
przeciw antysemitom, zbija ich twierdze­
nie, jakoby rzemiosła ucierpieć mogły wsku­
tek traktatów.

P o krótkiej dyskusji osobistej, oraz po 
końcowem przemówieniu dep Hallwioha 
jako referenta, traktaty przyjęto 274 gło 
asm przeć w 42 młodoczeskim i antyse­
mickim

►Stan zdrowia Papieża.
Rzym 20 stycznia Lekarz przyboczny 

i apieża stwierdził, że L  on X I I I  dostał 
zupełnie lekkiej influenzy Po nieco uie 
spokojnej nocy O jciec św. w południe za­
snął i spal bardzo dobrze. D o  tej chwili 
me grozi mu żadne niebezpieczeństwo.

Traktaty handlowe.
R z y m  20 stycznia W Izbie poselskiej 

wniósł Cris|ii o ograniczenie czasD trwa- 
o a traktatów handlowych -io lat sześciu. 
Mo w ca uie życzy sobie gospodarczego o d ­
osobnienia W łoch i dlatego głosować bę 
dzie za traktatami, chociaż nie uważa ich 
za dobre. M ówca żąda. aby traktaty o b o ­
wiązywały tylko przez sneść lat. Jeżeli 
rząd się na to nie zgodzi, wyjdzie jego 
upór na szkodę W łoch bo stosuuki w 
kraju są zmienne a nadto jest rroczą po­
żądaną, aiiy w roku 1898, kiedy upływa 
czas, na który zawarte zostało potrójue 
przymierze, rząd miał możność zupełnie 
swobodnego decydowania o dalszem po 
stępowaniu.

Haudel trzodą galicyjską.
Wiedeń 20 stycznia. Z  powodu skarg 

galicyjskich hand.arzy trzody na wym ie­
rzone przeciw nim szykany na targu wie­
deńskim udali się wczoraj deputowani : 
Dawid Abrahamowicz, k? Chotkowski i 
ks Kopyciński na targ bydła rzeźnego, 
gdzie naocznie przekonali się o naduży­
ciach. Z  tego powodu prezes K oła pol­
skiego p. Jaworski, zażądał od szefa sek­
cyjnego Ei-ba wyjaśnienia sprawy

Głńd w Rosji.
etersborg 20 stycznia. Gubernator 

tamboweki oznajmił zarządom gmin wiej- 
s ich, że jakkolwiek włościanie nie mają 
prawa do pobierania środków żywności 
od korony, car polecił wydawać głodnym 
tytułem pożyczki po trzydzieści funtów 
chleba miesięczn.e. Chleb ten będzie w y­
dawany tak długo, aż naczelnik powiatu 
sprawdzi wykazy cierpiących niedostatek.

Petersburg 20 stycznia, z okolic d o ­
tkniętych głodem Dadchodrą codziennie 
wiadcmośoi o strasznych morderstwach. 
Zupełna tam anarchja. I o  całym kraju 
włóczą się bandy rozbójników. W ładze 
wobec nieb zupełnie bezsilne

Skandal.
P a ry ż  20 styczuto. Izba poselska była 

widownią wielkiego skandalu. Dep. Luur 
interpelował rząd, czy prawdziwą jest wia­
domość dziennika lntran^igeant, że mini­
ster Coupons prowadzi handel orderami. 
Minister Freycinet oświadczył się przeciw 
natychmiastowej dyskusji w tym przedmio- 
cie. Laur zawołał: „Jeże" Izba nie zgo 
dzi się Da dyskusję będz’e to dowodem, 
że chce zataić nadużycia Coupunsu*. C ou­
pons przyskoczył do dep. Laura . uderzył 
go w twarz. Laura ogłuszonego wyprowa­

dzili przyjaciele z Izby wśród oklasków 
pewnej liczby deputowanych. Podczas spo 
ru, który następnie powstał w Izbie, ude 
rzyl ropublikaiiln Delpćche bnlanżystę C a- 
steln'a w twarz Prezydent z powodu po­
wyższych zajść zawiesił obrady.

Na korytarzach, gdzie układali cię s e ­
kundanci deputowanych G stcilna i Delpe- 
che’a, powstała nowa bójka, podczas której 
pewien dziennikarz opobczkował dep Bon- 
deau.

G dy wrócono do laby i rozpoczęły się 
i-brady, oświadczył prezydent Floquet, że 
Coupons jako senator nie podlega jurys­
dykcji Izby poselskiej. Minister Coupons 
przepraszał Izl ę za wywołane zamieszanie 
oświadcza,ąc, że na czynione mu zarzuty 
mógł tylko odpowiedzieć policzkiem

W niosek Laura o bezzwłoczne rozpoczę­
cie dyskusji w sprawie jego mterpelacji 
Izba odrzuciła. Floąuet naradzał eię długo 
z FreyuineFem.

Dz.ś odbędzie się z pcwodu wczorajszo' 
go zajścia kilka pojedynków.

Morderstwo.
Petersburg 20 stycznia. Na stacji ro­

syjskiej kolei południowo-zachodniej, Sm i- 
!a, dwaj ureędruey kolejowi zamordowali 
kasjera kolejowego, a zwłoki jego  rznedi 
na tor kolejowy. M orderców aresztowano.

Lw ów  20 stycznia. JE. p. namiestnik 
wrócił ju i  z Wiednia.

Kołomyja 20 stycznia Komunikacja 
na kolei lokalnej już przywrócona.

Wiedeń 20 stycznia. Dziś odbędzie 
się zabalsamowanie zwłok arcyksięcia K a­
rola Salwatora, poezfm iwloki te usta­
wione będą na katafalkn w kaplicy dom o­
wej. W  nocy na czwartek mają t y ć  prze- 
n:esicne do „burgu", a w p ątek zoat n. 
Pobłogosławione w kościele O O . Kapu­
cynów

Wiesbaden 20 stycznia. Dr. Metzger 
u którego swego czasu leczył się Giers, 
wyjedzie dziś na życzenie cara do Peters­
burga, aby przez cztery tygodni leczyć 
masażem carowę. która cierpi na nerwy i 

a żołądek K urację masażową zalecił ca­
rowej przyboczny lekarz ALbsandra III, 
dr Hirsch.

Budapeszt 20 Stycznia. W  Csacty pro­
klamowano barona Armina Poppera, jako 
kandydata stronnictwa liberalnego na po-

p n p i  i b ie l.
K ra kó te ,  19 stycima.

i ’szeuicall.60— l i  05, ZytolO 50— 10.80 Jęcimiefi
7. 8 .— . Owies 7.--------7 Gtocd 10 ----------12.—
latarka 10----- 2, Proso 7.------- 9 — , Fi-aoL. 9.—
12.— , Jagfy 14.------16.— , Siano -  .------2.— , Sło­
ma — .-----1.6 KoniciyLa na paozę u  100 kip-.
— .—  2.50, Ziemniaki za hektolitr r,40- -J.60,
Jfcja za kopg 1.50— 1 60, Masło za garniec, 4.-----
4.50, SłTirytue na 95° tral.ua za hektolitr — .-----
82 — , Okowita na 80<- tralesa za hektolitr — .-----
78.— .

NADESŁANE.

Jedna próba w yjtarczy, .»2eby przekonać iię , te  
najlepsze tutki ( - .I z y  do papierosów „

TU TKI NIE KLEJONE
z iauryki 61 (.8-9)

S. Wierusz M em ojew skiego
w e  L w o w ie .

i  niki nieklejone wyrabiane w, z pomucą sjpo- 
cjalnych maszyn premjowanych u i WyBtawic Pa­
ryskiej. — W smaku są nierrównane — prry ro­

bocie papierosów nie piują Bię.
Oena u  lOOu astuk od 1 ołr 90 ot. 

(Najlepsze w ozdohnvch pudełkach 1 słr. 6o ct.).
00 aabyola W A  epacr S. W ’ Niemojewskiego: 

Mfe Lw ow ie: Teatralna S, Jagiellońska 6.
W Krakow ie: Sukiennice 28. Oraz we wszy. 

utkith znaczniejszych handlach i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. —

1 ipakowauie gratiB. —  Prey odbiorze 6000 tranco. 
O STRZU)ŻBN IE : Niektóre podrzędne firm y wie- 
d ąo, jaką popularnością oiearą się tlltkj nlskle- 
Jone Nlemojfwsklfgo naśladują etykiety. ,7pra- 
saa aię przeto awraoaó baozną c w z rę  na firm a.
8. W. nlemojewokl. którą lu*_e r itti.fc-.o jaot

zaopatrzone

Restauracja „ C Z E R N A  K“ .
w Browarze Johna Synów (ulica Lubicz). 

We środę dnia 20 stycznia 1892 roku
na powszechne tądanie 67(1-1)

W I E C Z Ó R  M U Z Y K A L N Y
w ykonan y przez m uzykę 5 7  pułku, 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Żyrawnloklaga.

Wst§p od osoby 80 ct. —  Początek o godz. i r ie c ió r .
Program zupełnie n ow y

1(1(1 DDD złr wyQosi sI<5wna ^I U U .U U U  L I I  , na na joterji p rag8ki€!j

Zwracamy uwagę naszych szanownych C£y- 
telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 
tegc. g8

Docent Chirurg, w Oniier. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowski
przeprowadził się 2120

do domu I. 35 przy ulicy
F lo riań sk ie j.

Poszukuje się

zdolnego rechtmistrza
dla kilku dam.

Wiadomość w Kasie teatral­
nej. (3-3)36

Kili m i i  l i  c,
AK ł

w  Krakowie, Rynek 1. 30. gap* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

Hctsi r  prowizji



4 KURJER POLSKI, dnia 20 stycznia 1892 r. Nr. 20.

DROBls E O linO SiiiiN IA .
GJ wyraau zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszę! ■ i 25 cnt.
N a u k *  i w y c h o w a n i e .

Lekcji muzyki, . H T t f
>e. watorjum, za mle szkanie lub życie. 
V adomjść w  Adminlulatracjl „Kurjera 

Polskiego11. 470i 5 6 -)

Akad mik, filolog,
kich środków utrzymania, poszukuje le- 
kcyi, cuoćby za najakroniiiejizem wyna- 
jrro^ioiiiiiu. Adres jdzieli Administracja 
„KwJsrą Polskiego*1. ,5S8(23 t )

Lekcji muzyki M r i
H. ieltka, Karmelicki 13 ć47(i-ó)

Posady i praoe.
R n p h a l t a r  ooznajomlony z czynno- 
D U w I la lL C l  śclaml banków cml i fa, 
bryczneml, poszukuje zajęcia. Adres. 
Buchalter ul. św. Krzyża 10. 5-*\ia n

ftsin. il młoda, energiczna, znająca 
u a u u a  n6 gospodarstwie kobie- 
cem, oraz umidjąca grunt ,wnle krawfec- 
ozyznę, poszukuj* obow izkn zaraz Mo­
że przedstawić na chlubnlejsze świade­
ctw a z megnacKich domów, gezie pełniła 
podobne obowiązki przez czas dłuższy. 
W ‘adomość w Administracji .Kurjera 
polsk.ego*. 5)9 ,s-c

By ły " wachmistrz żan-
H a r m o i  ii następnie iljetarjusz w  
U O I I I IC IJ I , n zędzie katastralnym, 
no ukończenia prac w tym nrzędzie zna­
la z ł się bez zatrudnienia i sznkr jakie­
go bądź zajęcia, najchętniej w  biurze. 
Bliższych wiadomości udzieli łaskawie 
adwokat Dr Szaflarskl, Mały Rynek.

1(1(1 A nawet w ięcej dam temu
■ jeżeli młodemu człowieku 

w i kawalerowi, przyjemnej po wierze bo 
wnoścl, mającemu obecnie posadę na 
600 złr. z dekretem, pomoże do .aw ar 
cia zw iązków  matrymonjalnych, ln bw y  
szuka jaką inną stałą posadę w Krako 
wie. lub gdziekolwiek w  Galicji z od 
powlednlt pensją ‘ i widokiem awansu 
Mogę takża w  ewentualnym razie zło 
żyć Kaucję Za dyskrecję ręczę siowem 
bi-noru. Zgłuszenia prayjiudje pod lit 
A. Z. 2500 poste rest. Podgórz. 554; 1-1

n QI> h a  zaj? ta w urzędowej instytu 
U o U U d  poszukuje posady jako a 
dmlnistrator Kamienicy, za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod X. Kur
E1K17.

P a r t a n i a r J  Prawle nowy, Własność 
T U I L U ^ Ija il prywatna, do sprzedania 
za cenę 250 złr. w  składzie fortepjanów 
B. Gabrjelsk(ej. Jest również fortepjan 
flrmy „Skuthama1! za cenę 120 złr.

i 5l v -10)

z ple 
knym

śpiewen, są do sprzedania. Plac Latar 
nla Nr. 7.

Kanarki harcyńskie

Doniesienia rozmaite.

Nauki kroju w szelkich kostju- 
mów w zakres to­

a lety  damskiej wchodzących, jako to: 
..t.in lk iw  żakletrk, dolmanów, rotund 
ltd. oraz ubrań dla dzieci, udzielam po­
dług najnowszego i najpraktyczniejsze­
go systemu: Ludwika tatk iew icr. wislna 
I, 4, i-sze piętro.

Olbrzymi kogut
iest do sprzedania za 6 z 
ffi z łr  G. I. uębnlkl Nr 3

D a s z y n o  ririiK arską
czcionek i innych pr 
pos nkujs się do k 
domość w admlnis 
skiego" w C eszyni 

L o i

Pokój duży
15. z wik 
eej spokó.

Pokój
Z wiktein.

(Kochinbin) 
półtoraroczny 

est do sprzedania za 6 złr., z knrą za 
l2 z łr  G. I. Uębnlkl Nr 3.

(Scbnel 
presse

czcionek! innych prc.yborów drukarskich 
poszukuje się do zapienia. Bliższa ,7ia 
domość w administracji „W ieńca Pol 
skiego" w C eszynle. óioiS-.i

Lokale.
na I. piętrze, przy 

ul. Karmelickiej, Nr. 
15. z wiktem dia starszej osoby lubią­
cej spokój, zaraz do wynajęcia 53 ;l3-y

na I. p. z meblam . zaraz tanio 
do wynajęcia. Ul. Garbarska 12

5 iS l3 -fl

P n l f n i  z przedpokojem 1 kncliula na 
r u i t l l j  in  plętize jest do wynajęcia 
od 1-go Lutego. Ul. Karm elicka, Ńr. 38

550 4 ?)

M O C N E  X T R W A Ł E  !

I. kraj. labryka rękawiczek i bandaży ruptarowych, brzusznych i innych opatrunków
A N T ON IE GO  M I R K I E W I C Z A

Kraku i, ul. Grodzka, i. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka  ul. Mostowa, 1 .6 ,  na Kaźmierzu
P o eta :

Ręka wioski w najlepszych  gatunkach glace i duhskie, zim ow e i letnie, w  różn ych  d łu  
gościach. Bandaże bardzo gustow nie w ykonane, w ed łu g  w szelkich  praw  h ig jen iczn ych , 
(które na żądanie aam zakładam ). W ielk i w y b ór  szelek gu m ow ych  i h a ftow anych , 
w łasnego w yrobu . P rzy jm uję  zam ów ienia na ubrania je lon k ow e , poduszki, p rześciera­
dła i inne w y rob y  skórzane w zakres tenże w chodzące. Ceny nizkie. P rzy  zam ów ie­

niach h u rtow n ych  znaczny rabat. 98

WĴF wjw WJW wyW WJW wjw WĴ F w|W Wyw WyW wĵ F

Pierwsza koue.

FABRYKA GILZ (TUTEK) g
i wyrobów kartonowych B I

2 Y G M U N T A  B O G U C K I E G O  3
Kraków, Łazienna 5. F i l ia : Karmelicka, 21. B I

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- U l  
i a3 ' i ( 4 7 c u s k i c h .  Ceny fabryjznn.

P P. Kupcom odpowiedni rabat. ^  ^
ś*Ia  mFm aJa  aźa

krawiec
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L. 30,
puleca bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju

UNIFORMÓW
jek o te ł

W3ze'kie artykuły dla c. k cfica 
'ów, urzędników wojskowych i 

cywilnych

C e n y  u  m  i  a r k o  w a n e .

>z+z+z

V
C

0

Wskutek nagromadzenia wielkich zapasów

!*£■* Guzików kokosowych ‘TJJi
wysprzedajć takowe po następujących nizkich cenach :

I-o sorta. Guziki do surdutów 1 kamizelek . od 50 do 60 cnt. za Gross
H-git .  ........................ • „ 28 „ 30  .....................
Guziki przebrane  ..........................„ 20 „  ,, „
1 zapraszam szczególnie Pp. kupców, kramarzy, konsumentów (krawców) 
do zamawiania tychże. Wysyłam w paczkach pocztowych, tylko za zali­
czką. Edward Lenhart, Fabryka guzików kokosowych Waliersdorf Post Ober

Politz w Czechach. 2004(8- S
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Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró­
ży i artykułów do pisania

S. W I E R U S Z  - N I E M O J O W S K I E G O
K r c L l L ó w ,  S u b l o B i l i o e  1 . 2 8 .

Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównanej dobroć!

1 9 *  100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zam iejscowe —  odwrotnie. Opakowanie uratis Prz> od 

biorze 6000 koBzta transportu ponosi iabryka. 1551(69 Y)

Niezwykła, a nawet jedyna sposobność
NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW.

Kto z p n iższe io  spisu nabędzie dzieł za cenę pierwotną katalogową za 10 złr. za­
płaci tylko 3 złr. 25 cnt. —  Kto nabędzie za z łr  20, płaci tvlko 5 złr. 50 cnt. —  
Kto nabędzie na 30 złr., płaul tylko 7 z łr  50 cnt. Kto wreszcie nabędzie za 40 zł.

płaci tylko 9 złr.
Asnyk (Ely) Cola R ieiui, dramat w 5-ciu aktach, cena pierwotna katalogowa 2 zlr.
Bj rto8 zew icz  Julian. H istoria pierwotna P olski 4 toniy str. 500. 5 i 21 450, 436, • ena 

)4 zlr. — Szkice z czasów Saskich str. 395, cena 3 zlr. 50 cnt. —  'Slndja hi­
storyczne i literackie 3 tom y str. 404 399 1 400. ci-oa i0  z łr . i>0 cnt. —  Anna 
Jagiellonka I  tom y razem str. 495, cena 3 złr 50 c t. —  K n ia z i Książę 60 cnt. 

Rulińskl M elch ior kS. H istorja K ościoła  polsk-iega 3 tom y str. 512, 389, 555, cena 12 złr. 
B uszczyAskI S t l-achnnek polskiego sumienia. Cena 1 złr.^
Choiński Jeske Teodor- Z m iłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 zlr. £0 cnt. 
DzIeduszycka Anastazja Er. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 20 cut.
Dzieduszyoki Izydor, ller P,.triotism ns in Poien in seiner ge3chichtliclien llntwickeluug 

str. 224. ( ;ena 3 zl r,
Gozlan Leon. Niatęara, powieść o stu trzydziestu Kobietach. Cena 80 cnt.
Helslg. Przewodnik do rysunku cyrklowego! i linijnego jako wstępna nauka geom e- 

trji wykreślne.j rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 zlr. 80 rnt.
Hoffman A. W W stęp do now ociesuej shem ji w 5 wydaniu. Ce a 2 złr. 40 cnt.
Jellnek Edward. Polskie panie i dziewico, cna 1 z ł .
Kochanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 . nt.
Koziebrodzki hr. W. Klaudia, dramat. Cena 50 cnt.
Krasicki Ignacy. S tyry 40 cnt. — Mysz is. Cena 3 cut. —  Monom tcliia i Antiniono- 

machia. Cena 30 cnt. -  W ie is /e  różne. 40 cnt. —  W ojna Chocim.ska. Cena 25 cnt. — 
Pieśni 03syana. Cena 30 cnt. — Przypadki M ikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 c n t .—  
H istorja. Cena 60 cnt. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt. — Listy. Cena 15 cnt. — 

R om edje. Cena l złr. 20 cnt.
Łoś hr Wincenty. „1780“ < ‘brąz dramatyczny w pięciu aktach z faktów dziejow ych. 

Cena 80 cut.
Mili John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym  str. 263. Cena 2 złr. 40 cut.
Miiller Max prof ife lig ja  jako przedm iot um iejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 cut, 
iglem oew ioż J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cena 1 zlr. 20 cnt. —  Leibe 

i Siora 2 tom y razem. Cena 1 złr. —  Bajki oryginalne. C»na 40 cnt. — Jan
z Tenczyna powieść historyczna 3 toiny razem. Cena 1 złr. 50 cut.

Opaliński Krzysztof. Satyry. Jena 80 uit.
Schmidt Henryk. Szk.c historyczny dziejów 30-letm ego panowania Stanisława Augusta

z 8-m iu rycinami Kossaka i W . E ljasza. Cena 1 •/)r. 50 cnt.
Szpaderski X. Patrologja 2 tom y. Cena 4 zlr.
Guliński d - Tadeusz VViara i wiedza Kraków 1876. Cena 80 cnt.

Zniżenie żo trw a  tyiko ao dnia 8  stycznia.

Księgarnia K Bartoszewicza 
Kraków, Szewska 15.

znajdzie nniieazczeiiie w liaudlu 
pod lirmą 69 l-J j

J. Federowicz w Krakowie.

?.) P o s z u k u je  s ię

♦ od 1-go Lutego, składające- ♦ 
V g o  się z 3 —4 pokoi i k u -♦

ołuu, z d w  »ma, lu b  trz e - • 
4 m a  w e jś c ia m i Uprasza ♦
♦ się zgłosić do Administracji ♦ 

„Kurjera polskiego Z

Osoba Energiczna
uzdolniona, mogąca złożyć kau­
cję, poszukuje zajęcia kasjerki, 
zarządzającej filją, lub jako 

wspólniczka
Zgłoszenia listownie w A d­

ministracji „Kurjera Polskie­
go" pod Nr. 62, G 62odj§

Poszukuję dzierżawy |

FOLWARKU I
u około 100 morgów, dobrze | 
| zagospodarowanego w b li-|  

skości większego miasta. |
loszenia proszę atiresowau

pi
1
P
P Z

r * , w v w r N / w v v >
Wszech nauk lekarskicliI DR. EDMUND PUCHACKI,

> ordynu je jak dawniej od godz 
2—4 popołudniu.

- Ulica SławkowskaNr. 23,
II piętro,

Dla ubogich chorych od 8 9 rano 
bezpłatnie. 7;nl- <> ) ^

<
<
<

<
<
(

> 
i  
>

I

Ody mi potrzeba inse 
rować 6(241 c

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

r. Biuro
Lwów, Kopernika 11.

BULJON
wyrobu

KAZIMIERY MATOZYNSKIEJ
odznaczony

wielkim  m edalem  brązow ym  “ a W y­
stawie w  K rakow ie 1891 r.

. Nr. 00. z truflami kilo 7 złr. 50 cnt.
■  Nr. 1. z zwierzyny I
Ai 1 drobi d „ 6 „ 50 „ P

Nr. 2. doskonały „ 5 „ 50 „
Dla chorych bnljon z samego na’ - 

delikatniejszego ptactwa 1 drobiu, 
bardzc przez lekarzy polecany, pn 
10 z łr  kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Llebl 
ga słoiki po 70 cnt.

| Sprzedaje Zarząd uworn Ła- 
pszyn, Brzeżany i Dom ko­
misowy Makowiecki i Spółka 

w Tarnopolu. 4(8-121
lii

Uczenrica konserwato­
rium adzlete lekcji fortepianu 1 po 
IJU II9 nzątków francuzkiego w iomu 
i po za domem. Wiadomość w Aaminl- 
stracji „K urjera Polskiego11 pod Z. K. 
546. 5-4':(ł-5| ■-

"51 3>'fe-4<

I
I
U

i&
1

S E Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH |

pod firma \
EMANUEL TILLES

W  K  H A K O W I B
przy u licy  Gfrodzkiej, L B6, (we własnym domu).

Poleca swoje zapasy towurów, jakoto .-

--------      - j

A. S. poste-restante, poczta: a 
łotrzy ki-Solina. i s ^  1

eUfilcUcłjcij

wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, j 
Jj okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piace żelazne, ,j-

tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła Geny najumiarko-
wańsze i stałe. i3  ’65oi

Gal

J u .  1  j a n  ł v i i r k i e w i o z

Kraków, lHały Rynek, obok kościoła św. Barbary.
P oleca  swój obficie  zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, m aturjałów  pi­
śm iennych i wyrobów gkórVowycb i t. p. Książki do nabożeństwa, polskie i niem ieckie, 
od najskrom niejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. Obrazy i obrazki 3 w. Pańskich 
w bardzo wielkim wyborze. Koronki I różańoo w różnych gatunkach. Ordery kotyljo* 
nowe, Papier listswy w kasetkach p o IGO pakowany, od  35 cnt." Przyjmuje się obrazy 
do oprawy w ramy bardzo gnstowne. Zlecenia z prow incji uskutecznia się odwrotną p o ­
cztą, nielicząc opakowania. Ceny nizkie. 3(v -?)

\Ż>-

i O d z n a c zo n a  3 s rebrn .  m e d a la m i  przez  c, k. minist.  tu n d lu  z w ystaw  k ra jow y  h. ,  
P lE K D a Z A  R itA .J O W A

FABRYKA LIN KONOPNYCH
1 drucianych

oraz wszelkich Wyrobów Powroźniczych i

K A R O LA  W A ŁK O W IIlS K iE G O  j
w Krakowie, przy ul. PędzichóM pod L. 17. (Dom własny).

Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, |
wyrabiam liny z włókna manilla do wieroeń kanadyjskioh.

nr lQ t p ,|W n ri7P n ia  W y n a la z e k  u^frzy y riltju w an v na lat 15 d e k to ro  sv M A M I E  
0 0  Id l jJUYVUl uuUlu F r e p e s , lelinrzy-:i'yiinln:rt>ii'. U l. de 1 'A rb re -S e c , 4 6  «  P a r y ż u ,  

na leczenie ra d yk a ln e  R U P T U R . Iżu tego czasu bandaże s łu ż y ły  
jedynie do p o d trzy m y w an ia  ru p tu r D o k to r o w ie  M A R IE  ro z­
w iązali zadanie podj w zględem  p o d trzy m y w an ia  i leczenia ich  za 
pom ocą Bandażu E le k tro -L e c z D ic z e g o . k tó ry  ściąg a nerwy, 
w zm acnia je bez w strząśnie ń 1 bolu 1 skutku je  w p ręd k im  czasie 

uleczenie zu p e łn e .— 1'ojedyńczu franków GO. Podwójąi-. franków 6 0  w raz z info rm acją.

Ostatni miesiąc.
Główna wygrana

100.000 zlrc

w
Poleca Szanownym P. T. Odbiorcom:

transmisyjne

Od lat 15 - tu istniej a o y

s > 3 M i 3 r ® a T  M Ł a u w r

CHEMICZNY ZAKŁAD CZYSZCZENIA I PRALNIA
J U L I I  l A i S K Ó L S K I E J

w K r a k o w i e ,  u l i c a  B r a c k a ,  Nr.  7, p a r t e r
Ma zaszczyt donieść Szaii. P. T. Publiczności, że 

j  przyjmnje do prania i odczyszczania suknie z wszelkiego 
rodzam matr rji, balowe, spacerowe, oiezkie, damskie i su- 
Kienki dziecinne. Suknie to bez prucia wychodzą z mego 
zakładu jak nowe, materje stare i wytarte prz. z używanie 
tracą połysk i nabierają trwałej świeżości Koronki, ko­
ronkowe okrycia, serwety gobelinowi-, hafty w różnych 
kolorach, firanki, rękawiczki odezyszczain bez naru.-zenia 
barw i odnawiam z zadziwiającym skutkiem. Przyjmuję 
do prania skóry łosiowe, jelenie i sarnie, dywany, kołdry 
atłasowe, koce, krawaty rnęzkie, futra, kołnierze futrzane, I 
zarękawki, boa, bez prucia tychże przy zastosowaniu mych 

[ chemicznych śr- dków stają się jak nowe. Z mundurów 
wojskowych, czapek, porte epe usuwam brud i przywra- 

[cam dawną świeżość
Ważne dla W ielebnego Duchowieństwa Wszy- 

[stkie przybory kościelne tkane złotem i ^rebrenf, starożytne 
[makaty, gobeliny, chorągwie i t. p. odczyszezae' i odnawiam 
po możliwie najniższych cenach.

Ceny wszystkich robót możliwie najniższe, nade słane 
[roboty zamiejscowe uskuteczniam na żądanie w najkrót 
iszym czasie n

Ciesząc się przez czas tyluletniej mej pracy, wszech 
stronnem uznaniem Szan. P. T. Publieznoś i, mam nadzie- 

|ję, że zyskam i nadal poparcie z Jej strony, jako jedyna 
polska i katolicka firma krajowa. Na żądanie mogę się 

I okazać poleceniam. od pierwszych znakomitości m ia­
sta i kraiu. 7 1 tucwAtou-i

do wszelkich maszyn, z podolskich, ruskich manila l:o- 
nepi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł- 

r, nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciągciie taktwycli na maszynę będzie 
przez mego mouteura na miejscu wykonane. NadmienLm przy tej spoSubnośri.

I że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do łaskawego 
| przejrzenia Szan. PP.

1 Liny druciane okrągłe i płaskie żelaznego, cynkowanego i niecynko-
I wanego, za ■! zczone płynem, ochranlająoym od rdzy.

Liny do wszelkich budowli i górnictwa konopi, wszelkich rozm ia-^|
rów, I i U S n r  F Ł A H T T I E  róż'ej długości i szerokości, olejjwaue i 

nieoli-jowaue, wykonywane ściśle wedtug pod mej miary. -
D dCU  Par°iaB® ' ukta do eis^atorów, Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia, r d S j ,  PrzyrządAw.dta “tra iy  pożarnych, do pływalń I zakładów gimnasty- 
stycznych, SZNURKÓW do Chmielu, zap-STOzanych na igdanlb płynem ochron­
nym przeciw  butwieniu, sm arow ideł io lin h.nopnvcb transmiajjmch i dru­

cianych. uprzęży dla koni, pochodni i t. p.
T im r  n r n m n w o  * drutu *tyryj*hiego cynkowanego, wszelkich nzmiarów iLiny promowe, kombmacyj, lub z doborowych, zdrow ych konopi,oejow a­

ne,' wraz z przyborami. 42)1 £-12)

■ 9 *  Fabryka dostarcza
Kolce ogrodowe druciana, służące zamiast płotn do

Cenniki wysyła się na żądanie franco.

I flQU rn 1 7'lr liostać uiożm w Krakowie u pp. J. Altstadtler, St Feintuch, A L Hochwald, 
LUd) pU I Łll .  a . Mendelsburg, A Eibensch.tt, M D Trinkenreich, A Holzer, Z Gleitzmant..

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
r c i i i  /."a- z  : R . o : z ; : K : Ł _ A _ : D T r

ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do ozasu śrudkowo-europejskiego.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):Odjazd z Krakowa (Podgórza):
— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
5-14 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki.
2*05 popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn).
2*27 ,  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszow;-.
2-46 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonark .

do Oświęcima, 
W^edD1*.

9-— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

9 19 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-
8-zo wa.

9,40 „ (pociąg osobowy) z F odgórza - Bo­
narki.

F89 popot. (pociąg osobowy) 
K

4-44

4-66

7-87

z Krakowa (kol. ]
ar. Ln.lw.).

(pociąg osobowy) z r^dgórza - Tła-I 
szowa,
(pociąg o obowy i t Podgórza - Bo- 
narf-i.

z Krakowa (kolej
ółnena) "

(pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 
szowa.
(pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki).

6-66 wiecz. (poeiąg mięszany) 
Pt

7-16

do Bielska, Ży­
wi a. Zwardonie., 
Wiednia, Bndape- 
kztn, N. Sf.cza Or­
łowa, Cbjrowa.

Śt.ryja.

do Żywi a, M sza­
ny dolnej.

to Nowego Sącze,
ChyroTB,

Stryja.

Odjazd z Tarnowa:

6-iP rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. 
6'4t „ (p. o.) do Podgórza Płaszowa6-02 - _  .

614

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZl5lSk5EGO.

Dotychczas wyszły

i są do nabycia we wszystkich księgarniach:
1. B r o ń .  n i e w i e ś c i a ,  Komedja w je­

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. i5o3(4» ?)
12. Z a p o z w o l e n l a m ł a s K a -  

l V a  p a n i ,  komedja w jednym akcie 
p E. Labiche i Delaconr. 30 cut.

n e L  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

P a r t j a  p i D z l e t y .  4i> cnt. 
T a l Ł l e  W S Z y S t K l e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cut. 
M o n o g r a m ,  krotochwila w jednym] 

akcie Antoniego Siemaszk.
Pod prasą: Pożar w klasztorze i  Zięć dla parady.

■?0 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, /y w ci 
*• fl przed, (pociąg osobowy) do Chyrowa. ''tri a 
1 27oopo (pccif g osobowy d- Orłowa, C ayrof-, Stryja, Now.

Saci.a, Dobiy.
Czas środkowo-enropejski je s t  wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasn krakiwskiago o 2) mm, a cza- 
su lwowskiego o 36 min., od czasn wiedeńskiego o 6 min,, od czasnŁbndapejZteńskijgo jo 16 i od cza^u cieszyńskiego o 14 " ,in. 
LiźkFSd lazdy w formacie kieuz nkowym nabyć mt-tna po oeme 6 cnt. we wszystkich stacjach o k. anstr. kolei psńs -,owyc5 mb 

1024(j4wi u konduktorów.

(pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północn i).
(pociąg osobowy) do Krakowa (ko 
lej Karola Ludwika i.

» t  przedp. (poc. osob.) do Podgórzc-Bonar-.i. \
9-18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaazowa. f

l') 2 n (poc. osob.) do Podgorza-Bonarki. \
10 18 „ (poc. osob.) do f’o Igórza-Pł-naowi. I
10-37 „ (poc. mięsz.) do K-akiwa (kol. półn.) <
10 68 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K L. j
3-aSpupuł. (pociąg osobowy) do l'odgórza-Bo- 

narki
3 63 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-

izowa.
4-52 „ (pociąg mięszany) dc Krakowa (ko­

lej Północna).
8-12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo-

narki
8.28 B (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­

cow a
9-20 ,  (pociąg pospieszny) do Krpknws

(k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:
1 0 ' 6  przedpoł. (poc. oeob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stry1— 

Chyro wa.
7 24 wiscz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa. Żywca, Stryj?. Chyro w?
11-o9 w nocy (poc. in-ęsz.) ze Stryja, Chyrowa

ze Stryja,
Chr0ffa, 

Nowego Sącza

* ^ywoa.

Ms'aliy dolnej, 
z Wieńjua
Oświftcima,

z f ndapesjtn, 
Wiednia, 3war<fi ■ 
nia, Żywca, Biel - 
ska, Stryja, Chj - 

rowa, Orzcwa, 
Nowego Bącza.

z Oświęcima.

'uirs pieniędzy 1 papierów publicznych.
B C r a l L d  w  18 stycznia.

Waluty.
zźl 100RudIh rosyjskie papie-

‘laik niemieckie..........................................................
iD-to fiarlówb'- w ażn a ..............................................
lubel srebrny obrączkowy..........................................

Obligi.
Za 100 fl. wart im. oprócz kuponu bici.

Wspólna państwowa renta papierowa.....................
Galicyjskie obligacje indemniza;yjne . . . . . .
4°/0 galicy skie ObliRncje propinacyjne 26-letnie . 
4% galicy ska pożyczka krajowa..............................
4lź*°/o u n .  • .................
6 '/c Obligacje komun, galic. Etnku krajowego . . 
4% Listy Ukwid. Królestwa Polskiego aa 100 r. 

im. wart. oprócz knponn Liei. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne 
m 100 fl. im. wart. oprócz kuponu b‘eżąceco.

4bi%  Listy zast. i . l .  Banku kr? ,-wego.................
4ijl, „ » t ,  ow. ,r. ziem. we Lir, men1,r. 
4°/o B B B B 1 B let,
4°/o B B B B • - ™ lot.
4“/0 B - f, i* 1

I tują ś<dą]ą

116 — 
67 40
1 30
1 3d

117 — 
68 -  
9 40 
1 43

93 — 
104 — 
93 — 

103 60 
97 60 

100 60

Ł'4 — 
106 — 
94 — 

106 — 
98 6 

101 26

j96 60 98 -

98 10 
97 —
9* 50 
04 r  
on 10

99 -  
98 — 
96 60 
95 — 

100 j -

6%  Listy zast. gul. Bankn hipot. we Lw. prem.. 
6%  B b b » b ,  oiep*-
4^ %  B 1 1 B .B B B  1
6% Listy zast. ZaJkł. Ved ziem. w Krak. 8e ty" 
6% Lisfy dłnine Zakładr kredytowego włości*®"

ukiego we Lwowie w likwid...................
6%  Listy dłnine ZaJkłari kredytowego włośd*11'

skiego we Lwowie w likwid.........................■ .• •
5% Listy zastawne Tow kredytowego ziem8,tl®|o 

rólestwa Polc kiego z r. 1P69 Lit. A z?  100
rab- i kop.

Królestwa 
mb. im. w. oprócz knponn bici.

A kcje rtoUjous i  banko*#6
prócz knponn bieiąetgo.

Kolei Karola Ludwika...................... P° 210 złr
r Lwowsko-Czerniowieckiej. . .  b 200 b

Galicyjskiego Bankn hip. we Lwów '  t 200 ,
Bankn galic. dla handln 1 pr. emy - ■ 

w K rakow ie...............................  b 200 r

Losy.
Miasta K rakow a.........................................................

n Stanisławów:  ..................................................
Towarzystwa anstrja.kiego czerwonego Krzyża. . 

b węgierskiego n ,  . .
włosi lego „

Bazylika Bnd?-pnsztn.............................................

107 60 
100 3o
98 Jo
99 _

69 _  

62 -

99

208 —  

240 — 
316 —

22 —  

27 60
16 60 
10 6C 
U  60 
6 40

»ądają 
108 30 
101 -  

»fl — 
100 —

62 —

64 —

100 76

211 —

2*2 —  
320 —

17 60
U  60 
12 76
7 60
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